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C-sny ogłoszeń: N a i-e j s tro n ie  
w iersz  p e tito w y  m k , 2 .00 , 
n a  s tro n ie — m k. 1.50,
na  IV -ej s t r o n ie —  0.75 f., 
n ad esłan e  za w ie rsz  g a r 
m ondow y— * ik . 2.50. D ro b 
ne og łoszen ia  po 20 fe» 
za w y raz . N ajarinisjsae iro l>  
ne ogłoszeni# » k .  U ® .

R edakcja i A d » m is t¥ Ł c j* su ® w - 
czą  s ię  pe& 4 -yse p rz y  
u licy  Star«s® a»*w i**kiaj w 
Sosnow e*.

A dres d la  listów  i d sp asst 
„Iskra* , Sosnow iec.

I K R ®
ijłsnrtfc sp o te s» y  • »it«r»ew

P re iu n ie ra ta . wynosi: Z o dnoszę 
n iem  roczn ie  m k. 42.00 —* 
pó łroczn ie  mir. 21.00 —■ 
k w a rta ln ie  m k . 10.50 — 
m iesięczn ie  m k. 3.50, z p rz e 
sy łk ą  pocz tow ą 3 m k. 50 
fen. m iesięczn ie . C ena nu 
m eru  po jedynczego  30 fen

R ed ak c ja  o tw arta  od 8 ran o  do 
7 w iasz . — R ękap isów  na- 
desł& nysh R edako ja  n  i e 
aw raaa.

Oddziały własn®: W  B ędzin ie  ul* 
M ałachow skiego  9, w  D ą
b row ie ul. S ienk iew icza

i f

Zakhiy frzemyshvs-lalevURe

DŹWIGNIA
S p ó łk a  z ograniczoną odpow iedzialnością

została założoną w Sosnowcu
p r z y  w l *

PR0W1D11 DlilŁT:
ima OP7T 3 TV MFPMA*«IOZ^E WODOCIĄGI 1 KANALIZACJA. ODLEWNIA ŻELAZA 
" u  WYMBY B E T O N om  ROBOTY BUDOWLANE. ROBOTY Z IE M E .

ROBOTY MONTAŻOWE.

n

Wszzstkie władze m uszą opuść ć G. Śląsk!
P ary ż , 11 p aźd z ie rn ik a .

(Tel. w łasny).

P a ry s k i .J o u rn a l*  donosi, iż P rz e w id u ją  iż  ze w szy stk ich  
w k ró tce  u k aże  s ie  now a n o ta  o k ręg ó w  p leb iscy to w y ch  będą
e n te n ty  wr sp raw ie  p le b isc y tu  musiały wyjechać, nie tylko wła-
w  p ó łnocnym  S z lezw ik u  i w e dze polityczne, ale wogóle wszel-
w sch o d n ich  p ro w in c jach  p ru -  kie władze nawet finansowe,
sk ich .

P a ry ż , 11 paźd ziern ik a .

(Tel. wł.)

A g. H ażasa  donosi:
R ada n a jw y ższa  e n te n ty  

p rz e rw a ła  swrn p race .

T erm in  ?najbłiższego ip o s ie -  
d ze n ia  n ie  je s t  znany .

mm

vztstmza

Staraniem Towtrz. W plsó# Sikotnycti
w niedzielę, dn, 12 października 1919 roku odbędzie się

w  p a r t i i  s ie le c ą im

Wielka zabawa ogrodowa

D-r m edycyny

0 Śląsk Cieszyński .
Wcjika polskie opróżniają 81. G e sip sk i.

W arszaw a, 10 p aździern ika .

W

na dochód niezamożnych uczniów i uczenie 
programie: chó ry , p o cz ta , k w ia ty , co n fe tti i t. d. 

5  © © M .o y © l*  i o s o w  saEOzesścsisfi.*
W czas ie  zabawy przygrywać bądą dwie orkiesttry : ‘ hr- n91iard ’

batutą dyrektora p. Jakubowicza i M.i»wicka.

Początek o godz. 2 popoł. Wstęp 2 mk. od osoby.

21a w«jskewye&, ślązaków, uczni i dzieci p§ 1 i k .

pod

PODZIĘKOWANIE.

P rzepraszając najm ocn iej za opóźnienie, z p ow sdow  od 
nas niezależnych, niniejszym  składam y serdeczna podziękow a
nie za pozw olenie i pom oc w urządzeniu zabaw y w ©grodku 
kolejowym  w dniu 14 w rześnia b. r. W pierw szym  rządzie Za
rządowi Związku pracow ników  kolei psnsiw ow yęh, w szczegół 
ności prezesow i tegoż, p .p. W róblew skim  za. gorliwą i b^zpo- 

| średnią pom ec, p.p. S tychno i Frączkow i za bezinteresow ną 
i grę do  tańców .I Z pow ażaniem

Zarząd Samopomocy chrześc.
przy Wyższej S zko le  realnej K. Rraszkiewicza. |

b. ordynat, kliniki chorób skór
nych, weneryczn. i moczo-płcio- 
wych. Używ. prep. S14. Analiz.

mikroskop.
9— i i  g. r., 6— 8 pp. Kob. 5— 6 pp
Ul M ałachow skiego (Fabryczna) Ks 16 

d. Pogody.

1. li. iliii!
Zkmby  iziicl i  wiwsąłrzns

Dąbrowa Górnicza, ul. Sienkiewicza 23.

Lekarz dentysta

I. Rotstein
p o w ró c ił.

■ Sosnow iec, ul. M odrzejew ska 15.

(Tel. spóźn iony). N a m ocy  
ro z k azu  naczelnego  dow ództw a 
w o jsk a  p o lsk ie  o p ró żn ia ją  te -  
ry to r ju m  Ś lą sk a  C ieszyńsk iego , 
gdzie  się  m a o d b y w ać  p le b i
scy t.

Gzisl urzeslw oiehiseytow!.
P rag a , 10 p aźd z ie rn ik a . 

P ism a  czesk ie  donoszą , że 
czesk i u rz ą d  sp raw  z a g ra n i
czn y ch  za p ro te s to w a ł p u b l i 
czn ie p rzeciw ko  , w aru n k o m  
p leb iscy to w y m  n a  Ś lą sk u  C ie
szy ń sk im .

R ząd  czesk i zgodził s ię  n a  
p le b isc y t p od  w aru n k iem , że 
p raw o  g łosow ania o trzy m a ją  
ty lk o  te  osoby, k tó re  p ie rw 
szego  s ie rp n ia  1914 ro k u  b y ły  
p rz y n a leżn e  do K sięstw a C ie
szy ń sk ieg o . T y m czasem  w  P a 
ry ż u  p raw o  g łosow ania p rz y 
znano  tak że  i ty m  osobom , 
k tó re  m ieszk a ły  n a  Ś lą sk u  
C ieszy ń sk im  w oznaczonym  
czasie. C zesi w obec teg o  n ie  
u z n a ją  ro z s trzy g n ięc ia  p leb i
scy to w eg o  n a  Ś ląsku .

iii!!
Do W arszawy pow róci we czwartek. 

P rzyw iezie  akt o przyznaniu Galicji W schodniej Polsce.
W arszaw a, 11 paźd ziern ik a .

1 m
mW

Ś . t  P*
W l f t d x t a  f e g r f l r s k ®

o ó r k f t  H e l e n y  i  L e o n a  
Pe krótkish, lecz ciężkich cierpieniach zmarła dnia 10 paźdz 1919 r. 

przeżuwszy lat 5.
W yprow adzenie  z * ło k  z  dom u przy  ul. Wiejskiej Ms 12 na 

cm entarz  m iejscowy nastąpi w niedzielą  12 b. rrt. 0 9- 3 po po u s . 
P o g r ą ż in i  w sm u tk u  zapraszają  krewnych, znajom ych  i

Przyiació! R c d r f c e .

ZEGARMISTRZ CHRZESCLAŃSK!

3 g n ą c y  J B e s i m
w  N o g t t O W t t U

ul, S t r z e l e c k a  dom  Solarza 
przy druciarni Deiksei 

Nie m a jąc  obecn ie lo k alu  n a

„K ur. P o r .“ d o n o s i :
„P ad erew sk i w y jec h a ł do 

L o n d y n u  w e środę. Z abaw i w 
L o n d y n ie  do so b o ty , p o czy m  
pow róci do P a ry ż a  i w  p o n ie 
dzia łek  w y ru sz y  do W arszaw y . 
P o w ro tu  jego  oczekiw ać n a leży  
za ty m  w czw artek  p rzy sz łeg o  
ty g o d n ia .

P a ry ż , 11 paźd ziern ik a .
P o tw ie rd za  się  w iadom ość o 

p rz y zn an iu  G alicji W sch o d n ie j 
P o lsce . W ygo tow an ie  odno
śnego  d o k u m en tu  je s t  n a  
u k o ń czen iu . P ad e rew sk i p rz y 
w iezie  go z sobą do W a r
szaw y.

M w * e m m j '  o p u s z c z a j ą
t o n o c y  o b r ą t

zakł ad, re p e ru je  u sieb ie  w
m ieszk an iu  w szelk iego  ro d za ju  
z e g a rk i i zegary ; ro b o tę  z a b ie 
r a  od  k lijen tów  z m ieszk an ia  
i odnosi tak o w ą  n a  um ów iony  
te rm in ; p ro s i o ła sk aw e  n a d 
sy łan ie  żąd ań  p iśm ienn ie  z do
k ła d n y m  ad resem .

Berlin-, 11 paźd ziern ik a . 

(Tel. wł.)

Mii®
W 111

P ra s a  b e r liń s k a  donosi:
Ze w z g lę d u  na  ogrom ne p o 

d a tk i w  N iem czech , ty s ią c e  
n iem eów , z a m ie sz k a ły c h  w 
H oland ji, S zw ecji i D an ji z w ra 
ca ją  s ię  o zw o ln ien ie  ich  z

p o d d a ń s tw a  n iem ieck iego .
P o d ań  j ty c h  w płynęło  ta k  

w iele, iż  w  u rzęd z ie  b e r  liń 
sk im  zw iększono znaczn ie  lic z 
b ę  u rz ęd n ik ó w  do ich  z a ła t
w iania.
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Z A ' W I  A . . J O  O M I  E J  T W I E J .

STOW. WŁAŚCICIELI NIERUSHOMGŚCi s  SOSNOWCU,
zaw iadam ia w szystkich p. p. w łaścicieli, że deklaracje j 

Wydane przez M agistrat- m. Sosnowca w celu u sta len ia  j 
podatków m iejskich od 1 kw ietnia 1919 r. do. 31 m ar- » 
ca 1920. roku zaśw iad czać  sw y m  p o d p ise m  n ie  są. ]

■ obow iązani.
-'sałsałiagasei^M i^m tm sm esBtssm assem e^iSiesm s^^iweieH aBBm s^siM a

Uniwersytet wileński.
Dzień dzisiejszy jest rados

nym i świętym dla całego na
rodu polskiego, bo oto w p ra 
starym Wilnie odradza się do 
nowego życia wspaniała nieg
dyś strażnica, kultury- pol
skiej na kresach wschodnich 
— uniwersytet wileński. Prze
nieśmy się myślą przeszłość 
i przypomnijmy sobie najważ
niejsze momenty dziejów tej 
uczelni oraz jej zasługi wobec 
przyszłości narodu. v

Wszechnica wileńska założo
na została w r. 1579 za pano
wania Stefana Batorego. Pro
wadzona była przez jezuitów, 
to też nosiła charakter uczel
ni katolickiej. Na razie posia
dała tylko trzy fakultety: teolo
giczny, filozoficzny i nauk 
wyzwolonych; wydziałów praw
nego i medycznego nie było. 
Niemniej jednak akadesnja wi
leńska rozwija się świetnie 'od 
pierwszych chwil swego istnie
nia, i promienieje na całą L it
wę, co przypisać naloty prze
de wszystkim jej charakterom 
narodowemu, patrjotyzmowi i 
obywatelskiej działalności jej 
profesorów.

W r. 15 36 akademja wraz z 
gimnazjum liczy już z górą 
700 uczniów oraz 54 wykłada
jących. Później jednak nastę
puje chwilowy jej upadek, spo
wodowany powracającą wielo
krotnie epidemją morowej za
razy oraz pożarem w r. 1610. 
Dopiero rok 1627 przywraca 
dawny rozkwit akademji, któ
ra znowu liczy około 700 ucz
niów i 75 profesorów.
■ Za panowania Władysława 
IV uniwersytet wileński prze
żywa epokę najwyższego roz
kwitu. Przybywa mu wtedy 
fakultet prawny, dobór profe
sorów jest doskonały, liczba 
uczni wzrasta. Poziom nauk 
jest wysoki, zdolniejszych 
uczniów wysyła uczelnia za
granicę dla dalszych studjów.

W okresie ciężkich zmagań 
ze szwedami, Moskwą i koza- 
czyzną za Jana Kazimierza 
uniwersytet wileński ^przeży- 
wa ciężkie chwile. W ?ciągu
lat sześciu jest nieczynny,
gmachy wszechnicy są zni
szczone przez pożar, całe ży
cie wewnętrzne zrujnowane.

Podczas wojny domowej po 
śm itrci Augusta II ucierpiała 
ona również mocno i naucza
nie przerwane było na długo. 
Pożary w r. 1737 i 1746 wstrzy
mywały także jej działalność.

Zniesienie zakonu j ezuitów 
stanowi moment przełomowy 
dla akademji. W okresie re
form Komisji edukacyjnej pa
nuje w stosunkach szkolnych 
w Wilnie anarchja, która koń
czy się dopiero z chwilą po
wołania Poczobutta na stano
wisko rektora odrodzonej u- 
czelni, która otrzymuje nazwę 
„Szkały głównej litewskiej “. 
Ulega ona kompletnej reorga
nizacji, przy czym dzieli się 
odtąd na dwa kolegja: fi
zyczne, obejmujące nauki fi
zyczno - matematyczne, przy
rodnicze, i medyczne, oraz mo
ralne, w którym wykładano 
prawo, teologię, historję i lite
raturę.

Czasy rozbiorów i powstania 
Kościuszki stanowią miężki 
okres dziejów wszechnicy wi
leńskiej. Po przejściu Litwy 
pod panowanie Rosji następu

ję zno wu”r eorganizacja. Otwar
cie wykładów już pod rząda
mi ks! Repnina następuje do
piero jesienią roku 1795, a w 
roku następnym powstaje no
wy statut Szkoły głównej wi
leńskiej, która ^ d tą d  ma 4 
fakultety: moralny, fizyko-ma- 
tematyezny, lekarski i litera
tury; władza spoczywa w rę
ku rektora. Dozór zwierzchni 
nad akademją ma t. z w. ko
misja edukacyjna litewska, ale 
do jej rozporządzeń wtrącają 
się władze cywilne i wojskowe.

W r. 1802 na stanowisko 
kuratora okręgu naukowego 
wileńskiego powołany został 
ks. Ądam Czartoryski, a w  
roku następnym cesarz podpi
sał „Akt uniwersytetu wileń
skiego* oraz nadał mu nazwę 
„imperatorskiego*. Utworzono 
wtedy wydziały: fizyczno -
matematyczny, lekarski, nauk 
moralnych i politycznych, 
oraz literatury i sztuk wyzwo
lonych. Uniwersytetowi podda
ne były wszystkie szkoły w 
okręgu, nawet prywatne.

W tym czasif, na skutek 
napływu profesorów cudzo
ziemców, przez pewien czas 
wykłady nie mogły być pro
wadzone w języku polskim, 
lecz po, łacinie i w innych 
obcych językach, ale uniwer
sytet zdobywa sobie _ wkrótce 
wielką powagę u swoich î  za
granicą, obejmuje w podwład
nych sobie szkołach z górą 20 
tysięcy uczniów, pomnaża licz
bę katedr, wzbogaca kliniki, 
zbiory i urządzenia naukowe.

Wojna, w r. 1812 zadaje 
ciężką klęskę wszechnicy ̂ wi
leńskiej i tylko wysiłki rekto
ra Śniadeckiego zdołały ocalić 
ją przed zagładą. Za rektoratu 
jego następcy, Malewskiego, 
uniwersytet dąży da obsadze
nia wszystkich katedr polaka
mi, rozwija się - i powiększa 
znowu swoje wpływy.

A potym nadchodzi okres 
rządów kuratorskich Nowosd- 
cowa, który przy pamocy pną
cego się do karjery rektora 
Pelikana ruguje stopniowo pol
skość z uniwersytetu. Szereg 
zmian .administracyjny®!) pro
ces filaretów, relegowanie pro
fesorów i uczniów, policyjne 
rządy w uczelni, — wszystko 
to nie zdołało jednak zniszczyć 
uniwersytetu. Dopiero rewo- 
łuąja listopadowa stała się 
ostateczną przyczyną jego u- 
p&dku. Okręg naukowy wileń
ski został zniesiony, a uniwer
sytet zamknięty ukazem z dn. 
1 maja 1832 f.

Tak więc uniwersytet wi
leński przetrwmł 254 lata — i 
w tym okresie czasu dla wiel
kiego dzieła sywilizacji pol
skiej położył niespożyte za
sługi.

Dla dobra nauki polskiej 
pracowali w' nim profesorowie 
tej wiary co Jan i Jędrzej 
Sniadeccy, Kochański, Grodek, 
Lelewel, Kojałowiez, Gołuchow- 
ski i wielu innych. Wychowa
li oni olbrzymi zastęp znako
mitych uczonych i dzielnych 
obywateli kraju.

Jeżeli dzisiaj stwierdzamy z 
dumą, że na najdalszych na
wet kresach ws*hodnieh daw
nej Rzeczypospolitej kultura 
polska przetrwała zwycięsko 
całe stulecie niewoli, przemo
cy i wytężonej pracy rusyfi-

k&torskiej, to musimy przyz
nać, że ten tryum f ducha na
rodowego w znacznej mierze 
jest płenern uniwersytetu wi
leńskiego.

l nie tylko kresy wschod
nie, ale" cały naród polski z 
uznaniem i wdzięcznością 
wspominać będzie zawsze
chlubną rolę, jaką w jego hi- 
storji odegrał uniwersytet wi
leński, kolebka filaretów i f i 
lomatów, miejsce narodzenia 
całego pokolenia duchów pro
mienistych, z największym
wieszczem narodu na czele. 
Najwyższy, najczystszy ton
życi a duchowego, naj potężniej - 
sza myśl narodu, najgłębszy 
prąd uczucia, które, razem 
wzięte, stworzyły duszę Pol

ski odrodzonej — poczęły się 
w Wilnie; dlatego pozostanie 
ono na zawsze miastem.— re
likwią dla ealej Polski ducho- 
wej.

Dzisiaj, sędy żołnierz polski 
śladami Batorego dociera do 
rubieży dawnej Rzeczypospo
litej, gdy działa polskie, jak 
ongi przy królu - bohaterze, 
grzmią pod Połoekiem, a jed
nocześni® ufundowana niegdyś 
jego rękoma uczelnia polska 
powstaje do nowego życia —• 
ze słuszną dumą chylimy ezo- 
ło przed wspomnieniami prze
szłości, a z wiarą i nadzieją 
spoglądamy w przyszłość na-

N o w i n y  p e i i t y e s c e .

ro u u .
Wacław- Kryńskj.

N osze sprawy.
Szlakami myśli polskiej.,.

Byłoby rzeczą ze wszech 
miar pożądaną, aby n t  uro
czystość otwarcia wileńskiego 
uniwersytetu przybyli jaknaj- 
liczniej przedstawiciele zwy
cięskiej ententy. Przekonali
by się tamże naocznie, iż zag
matwany splot kwestji litew
sko-białoruskiej i zaprowadse- 
nia ładu na tych . nieszczęs
nych, Jakby  przez Boga za
pomnianych ziemiach" — jak 
mówi naczelnik państwa, —- 
można jedynie przeprowadzić 
drogą Unji lubelski.

Oto zwycięskie wojska pol
skie, oswobodzające te ziemie 
od niemiecko - bolszewickiego 
ucisku, przekuwają swój oręż 
niezłomy na światło nauki; 
oto pierwszą troską polskiej 
racji stanu jest poza uchro
nieniem od śmierci głodowej 
wynędzniałej ludności — prze
prowadzenie plebiscytu.

Tak oto Polska wyciąga swe 
dłonie braterskie, serdeczne 
do tych, z którymi Unje Ho
rodła, Brześcia i Lublina po
łączyły n&s przed wiekami 
dobrowolnie, bez żadnego na
cisku z zewnątrz.

Możeby ujrzeli, jak na ja 
wie, zdumieni mężowie enten
ty  wizję lat dawnych, kiedy 
to w Wilnie roku pańskiego 
1579, Stefan Batory, idący na 
odebranie Połocka, przyjmo
wał hołdy księcia ktirlandz- 
kiego Kettlera i posłów tatar
skich, proszących o wyświad
czenie im zaszczytu, aby mogli 
brać udział w szeregach pol
skich przeciw Moskwie.

Któż ich tam przywiódł?
Pruska pięść opancerzona i 

hasło: ansrotten!? Czy może 
Wieszatiele iPobiedonoscewy? 
Czy też głęboka, pełna tole
rancji polityka państwa, które
mu obecnie narzuca się trak- 
tak o ochronie mniejszości, 
a gardło dławi enklawą gdań
ską?...

b. m.: ...„Jeśli więc w tej h i
storycznej godzinie, która ma 
zadecydować o losach nie ty l
ko Śląską, ale i Niemiec, bę
dziemy zgodni, a różnice par
tyjne podporządkują się spra
wie ojczystej, — włos z głowy 
nie spadnie żadnemu niemco- 
wi i w k@6cawej waice pozo
staniemy zwycifscami. A więc 
— zgody, zgody, zgody!*.
• Oeb! gdybyż słowa te roz
brzmiały na sali sejmowej i 
poszły, jak huragan po Polsce!

2 5-go października traktat 
pokojowy, po ratyfikowaniu go 
przez trzy mocarstwa, nabie
rze mocy prawnej.

A więc w 14 dni później, 
czyli w pierwszej połowie li
stopada, wojska koalicji obsa
dzą G. Śląsk.

i W artykule p. t. „Seid einig, 
einig, einig!* pisze „Ostden- 
tsche Morgenpost" z  dnia 9

Wraz z polską delegacją do 
Berlina, złożoną z  podsekreta
rza stanu Wróblewskiego po
słów sejmowych Korfantego i 
Diamaada, udała się również 

•komisja wojskowa, na czele 
której stoi gen. hr. Lamesan. 
W skład tej komisji wchodzą- 
major Peteientz, kap. Łapiński, 
kap. Pieczorika, kap. Kwieciń
ski, kap. Fromowicz, por. Gros
ser i por. hr. Potulicki.

Komisja wojskowa składa 
się z oficerów rozmaitej broni 
i ma za zadanie opracowywa
nie materiału informacyjnego 
dla delegacji politycznej.

Donoszą nam z Warszawy :
W dniu. 7 b. m. odbyło się 

zebranie Zarządu stronnictw, 
które złączyły się w „Narodo
wym Zjednoczeniu ludowym". 
Zarządy te zlikwidowały swoją 

. działalność, natomiast wybrano j 
zarząd tymczasowy, w skład 
którego weszli: poseł ks. kań,
W. Bliziński — prezes, pp. A .. 
Maj, J. Mąkolski i dr. Fal
kowski — wiceprezesi, M. Ła- 
zęcki i poseł Kaczmarek — se
kretarze, inż. K. Stawecki —- 
skarbnik i członkowie: pp. Soł- 
tyk, Sikora. L. Siemieński, 
prof. Ks. Wyrębowski,, B. 
Krzywkowski, :Ks. Dsiennicki, 
Józef Piotrowski, Ks. Sykul
ski, Y/alisiak i Momentowicz. 
Omó winno cały szereg spraw 
organizacyjnych oraz uchwa
lono zw*łać zjazd delegatów 
kół i okręgów oraz mężów za
ufania Narodowego Zjednocze
nia ludowego na dzień 25 i 26 
listopada r. b.

Zjazd ten między innymi 
sprawami dokona wyborów do 
stałego Zarządu głównegostron- 
nictwa.

Z racji rozolueji zjazdu zie
mian w Warszawie, „Robot
nik* z dnia 9 b. m. w artyku
le p. t. „Obszarnicy grożą re 
wolucją!* pisze:

„W Warszawie zasiada o- 
beenie „sowiet* obszarników, 
skromnie ukrywający swój cha
rakter pod nazwą: „Związku 
ziemian". Ta polityczna orga
nizacja, której jednak p. min. 
spraw wewn. nie każe prze
śladować za wychodzenie z 
ram zawodowych, przybrała 
obecnie postawę zgoła rewo
lucyjną. Sowiet obszarników 
grozi rewolucją! Żąda, aby 
prawem było to, co on uchwa
li! Uchwała sejmowa jest dla 
niego nieobowiązującą*, i t. d.

Abstrahując od mevitumspra- 
wy i odżegnywując się nawet 
potrójnym krzyżem od sym- 
patji dla rewolucyjnego sowie
tu  obszarniczego, należy je 
dynie stwierdzić, że:

1) p&tont na tworzenie so
wietów w. państwie polskim 
posiada jedynie P. P .  S.

2) rewolucje robie może 
tylko P. P. S.;

. 3) uchwały sejmowe są - je 
dynie dla P. P. S. nieobowią- 
zująee, a inne partje i zrze
szenia są obowiązane ślepo im 
podlegać;

4) grozić i wymuszać na 
państwie i reszcie obywateli 
może jedynie P. P. S.;

albowiem P. P. S. pierwsza 
zapoczątkowała system szan
tażu;

albowiem P. P. S. jest jedy
ną bojowniczką o „wolność";

albowiem P. P. S. jest n ie
tykalną — rodzajem tabu dla 
durnych owiec;

albowiem, wreszcie, — któż 
kocha konkurentów w interesie?

Krąży niebozpodstawna po
głoska, że dotychczasowy szef 
sekeji minisierjum pracy p. 
Turowicz a&ianowany zostanie 
ministrem prtmy. Tak samo 
mówią o ustąpieniu wicemini
stra pracy Prystora.

K r o n i k a .
KALENDARZYK.

* e ! ś  w  n iedziela  12 b, m. M aksy
m iliana

i s f r o  w poniedziałek  s3 b. m. Ed
w arda kr.

W schód słońca  g. 6 m 22. 
Zsscfcód * g -5  rn. 10.

Ajaks.

Od redakcji. W numerze dzi
siejszym „Iskry" czytelnicy o- 
bok artykułów pióra publicys
tów miejscowych znajdą aktu
alny artykuł z racji otwarcia 
uniwersytetu wileńskiego pu
blicysty warszawskiego p. 
Kryńskiego oraz wyczerpujący 
artykuł posła Zamorskiego o 
Galicji 'Wschodniej.

Z ausy. Nasza przepowied
nia o oziębieniu się tempe
ratury i o przymrozkach spraw
dziła się, niestety. Pocieszmy 
się jednak, że na zachodzie 
jest jeszcze gorzej.

W Monacłijum spadł duży 
śnieg onegiaj w południe,^ a 
w Anglji już we wrzerśniu by
ły mrozy i śniegi.

Na zakończenie dodać m usi
my, że jeszcze w tym roku, 
wedle przspowiedni meteoro
logów, mieć będziemy ciepło.

Uruchomienie przemysłu. Szklar
nia sosnowiecka od kilku ty 
godni jest remontowaną grun
townie. Prace zaszły już tak 
daleko, że w ciągu 2-—3 tygod
ni najdalej rozpocznie się fab
rykacja szyb do okień (na ra
zie). Część wykwalifikowanych 
robotników, którzy pracowali 
tu dawniej powróciła do Sos
nowca.

Kierownictwo szklarni spo
czywa w rękach dyrektora p. 
Jana Krukowskiego.
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Pocieszający objaw. Z w ielu  
s tro n  d onoszą nam , iż w śró d  
rzesz ro b o tn icz y ch  pow oli zn i
ka  zdenerw ow anie , sk u tk ie m  
czego p ra c a  s ta je  s ię  w y d a j
n ie jszą  i spoko jn ie jszą , c y c  
może, iż tu  i ow dzie je szc ze  
b łąk a  s ię  c ień  k o m unizm u , ale, 
ja k  n as  zap ew n ia ją  na jlep ie j 
w tajem niczen i w  te  sp ra w y  — 
sam i ro b o tn icy , spodziew ać s ię  
należy  w  czasie n a jb liższy m  
auoełne j p o p raw y  .stouunkóyą 
k tó re  jeszcze  2— 3 m iesiące  te 
m u u n iem ożliw ia ły  w sze lk ą  
spoko jną  p racę .

Ca to ma "znaczyć? Znów d o 
chodzą n as  sk a rg i, że s traż  
kolejow a d y re k c ji rad o m sk ie j 
dokonyw a b ezp raw n y ch  k o n 
fisk a t w śród  p asażeró w  na 
s tac jach  w  P rzy s iece , M iecho
wie*! t. p. N ależy  p rzy p o m 
nieć ty m  panom , że w zorom o- 
ny  je s t  ty lk o  h an d e l ^zoozem  
1 m ą k ą ,  k u ry  zaś, gęsi, ja ja  i 
m asło, b e z 'w z g lę d u  n a  jso, czy  
są  p rzyw ożone n a  h a ild e i czy  
dla sieb ie , k o n fisk ac ie  n ie poo-

Możehy sz. dyrekcja Kolejowa 
radomska zwróciła na to  uwa
gę członkom straży i zabroni
ła bezprawnego polowania na 
cudzą własność.

Echa zabójstwa. J u tro  ro z 
pocznie s ię  w K atow icach  
p rzed  sąd em  p rz y s ię g ły c h  o 
zabójstw o S z te jn itza  pr zez o - 
 Va«»t.v rs;eżnika b

o p era ty  „P raca" . K ooperatyw a 
sp rzed aw ać b ęd z ie  p ro d u k ty  
k o n ty n g en so w e i p o zak o n ty n -
gensow e.

Walka 2 cholerą. W  o sta tn ich  
d n iach  notow ano k ilk a  p rz y 
padków  ch o le ry  az ja ty ck ie j 
w Łodzi, K ow lu i G arw olinie. 
W e d iu g  u rzęd o w y ch  docho - 
dzeń  stw ierdzono , że p rz y p a d 
k i tę  zw leczono do n as  z 'Wo
łyn ia . P on iew aż podczas t rw a 
jące j obecnie reem ig rac ji p rz y 
p ad k i pow yższe w p rzy sz ło śc i 
m ogą się zdarzyć , m in is te r  
zd row ia w ydał okóln ik  do pod
leg ły ch  u rzęd ó w  z pouczen iom  
i w skzów kam i, ja k ic h  n a leży  
p rzes trzeg ać , by  nie dopuśc ić  
do zagn ieżdżen ia  i ro z sze rz e 
n ia  się  u  n as  ep idem ii.

Hermy odżywcze dla dzieci. 
P ań stw o w y  K om ite t pom ocy  
dzieciom  m in is te r ju m  zd ro w ia  
pub licznego  wprow&dzs od dni ci 
l  lis to p ad a  now e n o rm y  do 
żyw ien ia  dzieci w  in s ty tu c ja ch , 
k o rz y s ta ją cy ch  z artykułów ' 
spożyw czych, d o sta rczo n y ch  z
A m ery k i. . .

Z asadn icza n o rm a do zjw ie -  
n ia  w ynosio  m a — ja k  d o tąd  
160 gram ów  dzienn ie , u leg a  w 
niej jed y n ie  zm ian ie s to su n ek  
p o szczegó lnych  a rty k u łó w , s to - 

h n  ilnśf.i o trzv m w v a-

^  Ptossimsiai iajnn frpisiils-Mamisiaii
S, CEGŁOWSKI w sosnowca

u l i c a  3  M a j a  1 8

Zawiadamia Sz. Klijentelę, że po gruntownym przerobienia i odnowieniu lokalu, urzą
dzeniu no podług ostatnich' wymagań technicznych i zdrowotnych, oraz powiększenia 

personelu zaopatrzył sklep w wielki wybór perrum erji i kosmetyków,
S POLECA PO CENACH NIZK1CH:

^  ^    _  o  g u i C i i i a ,  m y u ' - i w i v . i . i i . ,  *<■-*

i t  d. i t. d. W szelkie gotow e w yrot)/ z włosów. P rzy jm uje  obstalunW  z włosów w łasnych i p o 
w ierzonych. W ybór p e ru k  i bród do charak teryzacji na w łasność lub wypozycz-a. R eperacja  k lam er,

grzebieni. O strzen ie  noży „ G ille tte ’.
M a a i e u r e  w y k o n y w a  s»i«i c o d z i e n u i e  o s i  S> s-sta1 0  d o  «  w . e e s s ó r .

W n iedzielą  ! św ięta m agazyn o tw arty  dó g. 11 rano

granego w k a rty  rzeźnika Ste- 
lo rsk iego .

Kursy giełdow o.'  W czora j n a
g iełdzie w arszaw sk ie j płacono 
1* ru b le  do 120 m k. za  100 
rb., a za  100 k o ro n  — m a re n  
53.85.

Przyczyny braku mięsa i s ło 
niny w Sosnowcu. J a k  nam  ko
m unikuje w y d z ia ł ap ro w izacy j- 
ny m a g is tra tu , b ezp o śred n ią  
p rzy czy n ą  b ra k u  _ m ię sa  _ w 
m ieście je s t  to, ze rzezn icy  
m ięso i słon inę, p rzezn aczo n e  
dla m i* sta— o d d ają  poszczegó l
nym  k opaln iom  i sp rz ed a ją  
bez k o n tro li osobom  p rzem y ca
jącym  je  za g ran icę , a zn an y m  
z p rzem y tn ic tw a . Na dow od, 
że m a g is tra t u tru d n ie ń  p rzy  
sp ro w ad zan iu  b y d ła  p rz ezn a 
czonego n a  ubój n ie  czyni, są  
cy fry — św iadczące o ilości w y 
d an y ch  pozw oleń  w b ieżący m  
li-ty lko  m iesiącu . _ . .

M ianow icie do d n ia  d z is ie j
szego w łącznie, a od p ie rw 
szego b. m . począw szy , w y d a 
no pozw oleń n a  spow adzenie: 
120 szt. trz o d y  i 40 szfc. b y d 
ła. T w ierdzen ie  rzeźn ików , że 
nie pozw ala im  się  w yw ozie 
b y d ła  je s t  n iezg o d n e  z p ra w 
dą. B ył co p raw d a w y p ad ek  po 
jed y n czy  za rek w iro w an ia  4 oh 
szt. b y d ła  p rzez  w ład ze  w o j
skow e, k tó re  2 szt., jed n ak ż e  
zw róciły  i .w sw oim  czasie 
w ypadek , że z pew nego  p o 
zw olenia n a  dowóz In sp e k to 
ra t  w y k re ś lił 20 ^sztuk o m y ł
kowo. Są to  jed n ak ż e  W ypadki 
sp o rad y czn e  i naogół t r u d 
ności p rz y  sp ro w ad zan iu , b y d 
ła  do S osnow ca ■władze rzeźn i- 
kom  nie czyn ią . W  m iesiącu- 
w rześn iu  n ap rz . w ydano  po
zw oleń n a  sp ro w ad zen ie  369 
szt. trz o d y , 135 sz t. b y d ła  i 
250 szt. baranów . Z ap y taćb y  
należało pp. rzeźn ików , czy  
w szystko  to  m ięso zostało  z je 
dzone p rzez  lu d n o ść  m iasta .

Boć p rzec ię tn ie  ob liczy w szy  
na fu n ty , m iasto  w inno  m ieć 
około m niej w ięcej 100,000 
funtów  w iep rzow iny  i ty le ż  
wołow iny d la p o trzeb  w u b ie 
g łym  m iesiącu , a ja k  p a m ię ta 
m y, rzeźn icy  n a s i s t a l e _ m ów i
li, że m ięsa"n ie  p o siad a ją . Kto 
więc w inien b rak o w i m ięsa  i 
kto ś ru b u je  ceny?

Cukier i mąkę w  m ie s iącu  
b ieżącym  o trzy m a m ias to  w 
ilości po pół fu n ta  n a  osobę 
(m iesięcznie), p rócz ch leb a , po 
cenie c u k ie r  m k. 2.45 za  fu n t, 
a  m ąk a  m k. 0.75 za  fun t.

Poświecenie kooperaty wy „P ra 
ca". Ks. p ro b . M azurkiew icz 
dokonał pośw ięcen ia  now o z a 
łożonej p rzez  Stow , ro b o tn . 
-chrzęść, n a  N ow ym  S ielcu  ko-

UUULJVL1V0 - --ę, Ł'
sow nie do ilości o trzy m y w a 
n y ch  obecnie a rty k u łó w ,

N a n o rm ę za sad n iczą  s k ła 
dać  się  m a  62 gr. m ąk i, 29 g r. 
fasoli, 2 gr. tłu szczu , 30 g r. 
m leka, 15 g r. ry żu , 2 gr. cu 
k ru , 12 gr. kakao . N orm ą ta  
zasadn iczo  s tan o w ić  m a  d o d a
te k  do zw ykłej żyw ności d zie
ci, k tó rą  w in n y  d o s ta rczać  in 
s ty tu c je  op iekuńcze.

Szare samarytanki. Do W a r
szaw y p rz y b y ł oddział p o lsk ich  
sza ry ch  sa m a ry ta n e k  z A m e
ry k i  w liczb ie  20, k tó re  zo sta
ły  p rzy d zie lo n e  do p a ń s tw o 
w ego K om ite tu  pom ocy  d z ie 
ciom  i pełn ić  m ają  nad zó r, h y - 
g jen iczn y  n a d  dziećm i w k u 
chn iach , p ijaln iach , o ch ro n k ach  
i t. d-. S am ary tan k i p rz y s tą p i
ły  ju ż  do p racy . P on iew aż ce 
lem  p o b y tu  u  n as sza ry ch  s a 
m a ry ta n e k  je s t  n ie ty lk o  b e z 
p o śred n ie  fachow e opiekow a
nie się dziećm i, lecz i k s z t a ł 
cenie dalszego  z a s tę p u  m io  
d y ch  k o b ie t w  o b ra n y m  p rzez  
n ie  k ie ru n k u , p o żąd an e  je s t  
p rze to  zg łaszan ie  się  k a n d y 
d a tek , k tó re  p rag n ę ły b y ^  poś
w ięcić  się  id e i sam ary ta ń sk ie j 
i n ieść  u lg ę  n iedo li dziecięcej. 
Z głoszenia p rz y jm u je  b iu ro  
sza ry ch  sa m ary ta n ek : —■ W a r
szaw a, h o te l B risto l, ul. K a ro 
wa, p rz y  b iu rze  m ie jsk im  P a ń 
stw ow ego K o m ite tu  pom ocy  
dzieciom . Z g łaszać  s ię  n a leży  
do pani D aw s, lu b  do p rz e 
w odniczki sam ary ta n ek , p a n i  
K ozłow skiej.

Wykaz pracowników umysło
wych, p o szu k u jący ch  p ra c y  i 
za re je s tro w an y ch  w  p a ń s tw o - 
w ym urzędZ ie po śred n ic tw a p ra 
cy  w Sosnow cu do d. 10 b u :  
biur ali stów  119, b iu ra lis te k  
143, m a szy n is tek  39, u rz ę d n i
ków  35, o ch ro n ia rek  14, n a u 
czycie lek  13, sk lep o w y ch  109, 
inż. m ech. 5, inż. el. m ech. 5, 
tech n ik ó w  18, tech n ik ó w  m oni. 
8, eksped jen . 10, m a g a z y n ie 
rów  16 i fe lczerów  1.

P ie tra s  Teofil, K ora low sk i S te
fan , Gębicki- A ntoni, M aślan - 
kiew iez A lek san d er, G ałęziow - 
sk i P io tr , P y z ik o w sk i F ra n c i
szek, K ra sn o d ęb sk i E d m u n d , 
G rochow icz Jan , N ow ak Y Jan , 
S au te r E w ald , Z ie lińsk i W ła 
dysław , R u d zk i A ugust, R ęez- 
kow sk i J a n  i S a ła ta  A ndrzej.

Z kolei naj w iększą ilość g ło
sów  o tr z y m a l i :  p p . Solecki Mi
chał, T rzęsim iech , S ław ioc A n
toni,’ C h y ra  F ran c iszek , S zy sz
k a  L udw ik , W ia tro w sk i i Or
lik  Ju łjan .

W y b ra n y  Z arząd  ro zd z ie lił 
sw oją, p ra cę  w  n a s tę p u ją c y  
sposób: p rzew o d n iczący m  zo
s ta ł p. P acho lsk i, sk a rb n ik ie m  
p. K rakow iak , se k re ta rz e m  p. 
Jod łow sk i.

R ad a  n ad zo rcza  p odzie liła  
s ię  n a  3 kom isje , a m ianow i
cie: gospodarczą , rew izy jn ą  i 
ośw iatow ą, p rzew o d n iczący m  
ra d y  zosta ł p. M ichael, z a s tę p 
cą  p. M aślankiew icz i s e k re ta 
rzem  p. R udzki.

S tow arzyszen ie  n a ty c h m ia s t 
p rz y s tę p u je  do w y szu k an ia  lo 
k a lu  i rozpoczyna  sw oje cz y n 
ności z chw ilą  o trzy m an ia  od 
zap isan y ch  członków  w kładów , 
o czym  członkow ie zo s tan ą  
pow iadom ieni.

Wszystkim,  k tórzy raczyli o d d a ć  os ta tn ią  p o 
sługę  d rog im  n a m  z w ło k o m  )

ś .  f  p .

Fdi^sa Cichego
a  w szczególności  ks G id iaw sk iem u oraz  c z ł o n 
k o m  s traży ogn iowej ,  p. G a m ra to w i  i o r k i e 
strze sk łada ją  s ta ropo lskie,  s e rdeczne  „ B ó g  
z a p ła ć ”

Żona, córk i i zięciow ie.

ły d k i, sp raw ił, iż ten że  u m ilk ł 
zaw stydzon .

W  k ąc ie  n a  lew o, g rono  m ie j
scow ych  a rb itró w  e leg an c ji z 
ob. R ogalew iezem , S zollem  i 
O penheim em  n a  czele b ad a ło  
d y sk re tn ie  z oddali b u d o w ę i 
w ięźbę a r ty s te k .

Gały b an k  h an d lo w y  (zaw sze 
ta m  p ie rw szy , g d z ie  w zyw a 
o jczyzna) zad ek la ro w ał n ie ty l
ko  m ieszkan ia , lecz  i se rca .

O, p o lsk a  m łodzi! (w ty m  
m ie jscu  pew ien  w e te ran  z 63 
ro k u  p łacze  z ro zczu len ia , j a k  
żubr).

N a w n iosek  ob. D ań k o w sk ie -

go postanow iono a r ty s tó w  p rz e  
nocow ać w  ch iń sk ie j pag o d z ie , 
a  p an ie  a r ty s tk i  rozlosow ać.

P on iew aż je d n a k  o fe ru jący c h  
by ło  z g ó rą  ty s iąc , a a r ty s te k  
jen o  25, pow sta ła  m ała  k łó tn ia . 
W n io sek  ' endeków , a b y  c ią 
g n ąć  losy , P. P . S. o d rzu c iła  
jak o  re ak cy jn y , p o czy m  po  
m ałej a  sm ętn e j b i ja ty c e  ze 
b ra n ie  p rz y  d źw ięk ach  „Nie: 
d am y  z iem i"  i „C zerw onego 
s z ta n d a ru "  ro zesz li się.

A rty śc i n ic o w a li n a  dw orze..
H. G. Wells.

(z Sosnow ca)

Siim pii! SjltJKB 
piawuiif I-k  SMS”.

D nia 6 -go p aźd z ie rn ik a  r. b . 
w  soko ln i p rz y  szko le T -w a 
„Hr. R enard"  o d b y ł się  w iec 
członków -założyćieli Sto w arzy- 
szen ia  spożyw czego p raco w n i
ków  T -w a „Hr. R en ard " . P rzez  
ta jn e  głosow anie w y b ran i , zo-

Do zarządu : pp. K rakow iak  
Ja n , Jod łow sk i J a n  i P a c h o l
sk i S tan isław .
tisZ kolei n a jw ięk szą  ilo>ć g ł i -  
sów  o trzy m ali i w  os z U jak o  
zastęp cy : pp. C zapski F ra n c i
szek , S taszew ski A dam  i  M ar- 
gow sk i S tan isław .

Do ra d y  nadzorczej pow oła
n i zostali: pp. M ichael A rtu r ,

Felietonik.

R e f l e k s y .
Zaw sze tw ie rd z iłem , iż  So

snow iec m a d o b re  i o b szern e
serce.' „

Okazało się ' to  dow odnie 
podczas p rz y ja zd u  tru p y  t e 
a tra ln e j d y r. C zarneckiego .

N a hasło: „A rtyści n ia  m a-
ią  m ieszkań"!, d rg n ę ło  m iasto .
* Z aw iązany  ad  hoc  k o m ite t z 
p . P łudow sk im  n a  czele, <wy- 
fą tjp w o  m u sia ła  ak c ję  ty m  r a 
zem  u jąć  en d ecja  w sw e ręce, 
ab y  jej n ie  zep su ły  ro zk ład o 
w e czynnik i) w ydał odezw ę do 
m ieszkańców  p. t. „Do broni"!

N a d ru g i d d e ń , po u ro czy 
s ty m  nabożeństw ie  i pochodzie  
K * nacze ln ik iem  S trze leck im  i 
jego siw ą k o b y łą  n a  czele 
odbył się  w iec n a  P ogon i w
tej sp raw ie.

Zapełniona doszczę tn ie  sa la  
p rzeży w ała  w zru sza jące  m o 
m en ty .

W idzia łem  s iw y ch  s ta rcó w  
i rz eźk ą  m łódź,_ d o b ijacącą  s ię  
o w yznaczen ie im  k w a te ry .

K ażdy m iał ty lk o  m ałe  z a 
s t rz e ż e n ie :  aby  to  b y ła  a r ty s t 
k a  m łoda i ład n a .

Ob. Jag iełow icz (jun io r) z 
rozpaczy , iż p re z y d ju m  w iecu  
n ie  w yznaczyło  m u  k w a te ry , 
p o o rzy s iąg ł z  ̂z e m sty  w ieczy -
s t ą  w trzem ięźliw ośó, czy m  d i -  
tk n ię ty  osobiście ob. G ajkow 
sk i sp rzed a ł cu k ie rn ię .

Ob. S taw ick i n ap isa ł memo* 
r ja ł  do se jm u  p. t. „R acjonal
n e  eksp loatow anie  w ęg la  w s to 
su n k u  do a r ty s tó w " ,  ̂ p o czy m  
u śm iech n ą ł s ię  lub ieżn ie , za 
ta r ł  ręce  i sy k n ą ł: „No, te ra z
u tra c ę  endeków "!

W ogóle —  b y ło  k ilk a  w z ru 
sza ją cy ch  m om entów .

Z apał p a tr je ty c z n y _ o g a rn ą ł 
m iędzy  in. ob. K azania, k tó ry  
zad ek laro w ał k w a te rę  d la  dw u  
a r ty s tek ..
^ D o p ie ro  ob. T re n n e r, p o p a
trzy w szy  w zgard liw ie  n a  jeg o

C ie ka w e  rzeczy.
Rząd polski nifcuu)? księżia imi sutryki pi ros/jska!

Do R ed ak c ji „ I s k ry 3 
w  Sosnow cu

N a zasadzie  u s ta w y  p ra so 
w ej, p ro szę  o u m ieszczen ie  
n as tęp u jąceg o  sp ro s to w an ia .

„W" K i 223 „ Isk ry "  z dn. 8 
b . m . p. t. '„C iek aw o  rz e c z y "  
n a  w y stosow ane do u rz ęd n ik a  
st. cyw . w Z agórzu  z a p y ta n ie  
ja k  d ługo  w y d aw ać  b ęd z iem y  
po m o sk iew sk u  w yp isy  z k s iąg  
m e try c zn y ch , śm iem  o d p o -

Z Dąbrowy.
Surowa kara. W czora j w 

D ąbrow ie  są d  ok ręg o w y  ro z p a 
try w a ł sp ra w ę  o o b razę  sęd z ie 
go poko ju  po d czas rozp raw . 
J e d e n  z adw okatów , b ro n iąc  
sp ra w y  p . C zernego ze S trz e 
m ieszyc , w chw ili g d y  sęd z ia  
d y k to w ał p ro to k u ł s e k re ta rz o 
wi, chc ia ł dodać coś, n a  co 
sęd z ia  s ię  n ie  zgodził.

Po sk o ń czo n y m  d y k ta n d z ie  
sęd z ia  choiał w y słu ch ać  ad w o 
k a ta , te n  z rażo n y  je d n a k  t r z y -  
k ro tn ą  odm ow ą, z rezy g n o w ał 
z popraw ki. W ów czas C zerny  
w s tan ie  zd en e rw o w an y m  z a 
znaczy ł, „że sęd z ia  j e s t  s tro n 
n y  i g ra  ro lę  o b ro ń cy  d ru g ie j 
s tro n y " .

Sąd, ro z p a trzy w sz y  sp ra w ę  i 
w y słu ch aw szy  ^świadków: s ę 
dziego pokoju , p. M alin o w sk ie 
go i jed n eg o  z ław ników , s k a 
za ł C zernego n a  4 m ie s ią c e , a 
po zastosow an iu  m a n ife s tu  n i  
2 m iesiące  w ięzien ia.

D łu ższą  m ow ę o sk a rża jąc ą  
w ygłosił p o d p ro k u ra to r W alew 
sk i, o skarżonego  b ro n ił a iw .  
G alew ski.

w iedzieć, że czy n ić  to  b ę d z ie 
m y  dopóty , dopók i n ie  odw o
ła n a  będz ie  odezw a d e p a r ta 
m en tu  w y zn ań  re lig ijn y c h  z d. 
12 lip c a  b. r . AJI 8255-2953, 
k tó ra  n a k a zu je  „W y p is  y  z
z ak tó w  s ta n u  cy w in eg o , p i
san y ch  po ro sy jsk u , —• w y d a 
w ać w ję z y k u  ro s y js k im " .
Z agórze, dn. 10 paźdz. 1919 r .

Proboszcz  T ira f ji Z agórza
ks. W . Zamojski

2 Ifódy m iejskiej 
w Dąbrotfis.

O aegdaj odbyło  s ię  p o s ie 
d zen ie  R ady m ie jsk ie j.

K ró tk ie  sp raw o zd an ie  z d z ia 
ła lności z a rzą d u  m ia s ta  zd a ł 
p re z y d e n t d r. A. P iw o w ar, a  
n a s tęp n ie  p rzew o d n iczący  k o 
m isu "  e lek try czn o -tram w ajo w ej 
r. K aznow ski zd a ł sp ra w o zd a 
n ie  ze z jazd u  p rzed s taw ic ie li 
m ia s t w  sp raw ie  z a ta rg u  z e- 
iek tro w n ią . M ówił też  o Z w iąz 
k u  m ias t Z agłęb ia , n a  czele  
k tó reg o  s ta n ą ć  m a z u rz ę d u  
k o m isa rz  n ad zw y cza jn y . C el - 
teg o  zw iązk u  n ie  j e s t  d o ść  
ja sn y . N iew iadom o je szc ze , 
czy  chodzi tu  o zw iązek  ca 
low y, czy  ta ż  ogólny . _ W ię 
k szo ść  m ów ców , z a b ie ra ją c y c h  

• w  tej sp raw ie  głos, w y p o w ie 
działo  s ię  p rzec iw  /n o m in ac ji 
p re zy d ju m .

Ze w zg lęd u  n a  to , że ch o 
dziło  tu  o asy g n o w an ie  p ew n ej 
s a m y  n a  k o sz ta  teg o  zw ią zk u  
r .  K asnow ski odczytał- n ie k tó re  
p u n k ta  reg u la rn i fiu. Z w iązek  
m a  n a  ce lu  z rzesz y ć  w sz y s t
k ie  m ia s ta  w Z ag łęb iu  w ce lu  
w spólnej p ra c y  w  _ sp raw ach  
ogó lnych , a m ianow icie: t r a m -
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wajowych, szpitalnych, dobro
czynnych, Łułturałnych i t. d. 
Regulam in oparty je s t  na dość 
szerokim  zakresie działania. 
J e s t  w nim mowa i o ogrodach 
wiszących.

Uchwalono ostatecznie wpła
cić do dyspozycji tego związ
k u  tylko uchwalone poprzed
nio 3 tysiące m arek  na  ogło
szenie konkursu  tramwajowe- 
go. Uchwalenie następnej ra- 
ty ,  potrzebnej na dalsze w y
datki, odłożono do czasu do
kładnego przejrzenia regu la
minu.

P rezyden t  dr. A. Piwowar 
sda ł  sprawozdanie z delegacji, 
k tó ra  jeździła  do W arszaw y w 
celu obrony interesów' m iasta  
p rze d  zwyżką cen za światło 
d rogą  adm inistracyjną. Pan  
P iw ow ar i delegaci innych 
m ias t  w Zagłębiu musieli zwal
czyć rzeczowymi argum entam i 
w iele trudności, zanim udało 
im  się zawiesić cyrkularz  mi- 
n isterja lny , niedogodny dla 
m ias t  naszych. Elektrownia 
będzie m usiała  spraw ę zała
tw ić  polubownie, m iasta  zaś 
nasze  będą  m ogły poddać g run 
townej rewizji umowy, zawar
te  z elektrownią. Przewodni
czący  r a d y  miejskiej zawiado
m ił  zebranych, że spraw a ta  
n ie  przedstaw ia  się tak  k ry 
tycznie , jak b y  się zdawało, 
gdyż Tow. warszawskie, które 
oświetla już  Olkusz, Sławków 
i Strzemieszyce chętnie podję
łoby się oświetlać Dąbrowy. 
S trzem ieszyce otrzym ują obe
cnie p rąd  po 17 kop. za kilo
w a t ,  m iasta  zaś nasze dawno 
już  płacą elektrowni po 25 kop.

Sprawozdanie komisji gim
nazjalnej przedstawił p. Grzy- 
w a k .  Sprawę tą  omawiano 
dość obszernie. _ Szczególnie 
dużo czasu poświęcono sp ra 
wie wprowadzenia w  szkołach 
w ydaw ania  ciepłej s traw y, o-

fierowanej w połowie przez 
A m erykę i rząd  warszawski. 
Uchwalono 15 tysięcy koron 
na urządzenie i kupno naczyń.

Po załatwieniu wniosku o u- 
m orzeniu podatków, p rzys tą 
piono do rozpatrzenia wniesio
nego podania przez Stowarzy
szenie robotników chrześ ej s u 
ski eh o zniesienie podatku od 
hi 1 etów kin em atograficzny eh . 
Stowarzyszenie to podało na 
swą obronę kilka argumentów, 
k tóre nie w ytrzym ały  k ry tyk i  
radnych. Zarząd m iasta  i rada  
wyszli z tego stanowiska, że 
Stow&rzyszsnie to prowadzi 
kino jako przedsiębiorstwo i 
od podatku uchylać się ni® 
może, tymbardziej, że podatek 
ten  płacą ci, k tórzy do kina 
uczęszczają. Jeden  z radnych, 
charakteryzując.działainość te 
go Stowarzyszenia pokazał ga
zetę żydowską, gdzie byłe za
mieszczone ogłoszenie w ję 
zyku  żydowskim, wzywające 
żydów do koniecznego przy
bycia  na  przedstawienie de
m onstrowanego obrazu p. 4. 
„Zycie żydów w Palestynie®. 
Mimo zapowiedzi, że tea tr  ten 
Stowarzyszenie zamknie i po
datku płacić nie będzie, bo 
dokładać nie myśli, uchwalo
no stowarzyszenie od podatku 
nie zwalniać.

_ (D - n  > 

0 f f ś r $ .

działy wypadem rozbiły prze
ciwnika pod wsią Zaruwanoje. 
Nieprzyjaciel, poniósłszy cięż
kie s tra ty  w popłochu wyco
fał się na wschód. Zbobycz 
wynosi 60 jeńców, w tym  2 o- 
fi cerów, i  karabin  maszynowy, 
kuchnia  połowa, znaczna ilość

broni ręcznej i amunicji. _ Na 
reszcie frontu ożywiona dzia
łalność wywiadowcza.

Front wołyński.
Spokój.
W  zastęp, szefa sztabu gen. 

Halier, pułkownnik.

i i 111 lf.
Wilno, 11 października. 

(P. A. T.)

Uroczystości, związane z ot
warciem  un iw ersy te tu  rozpo
częły się właściwie w czwar
tek  9 bm.

W  południe p rzyby ł specy- 
a lnym  pociągiem Naczelnik

państw a /w towarzystwie Wł. 
Mickiewicza.

W  sobotę odbyła się właści- 
w'a uroczystość otwarcia uni
wersytetu.

(Złoże f;o bezpośrednie w „Iskrze®

Mb, 500 wpłacił Abram  Fe- 
deim an na orkiestrę  48 p. 
strzelców kresowych.

Za pośrednictwem Y llk cm i-  
sarja tu  złożyli: "Wideiman 10 

mk., Krawczyk 10 mk., Kwie
cińska 5 mk., Thomes Berta 
30 m b. na skarb  narodowy. 
Razem 55 mk.

Gieławe dzieje brylantu.
bankiirs  w fcalfszu.

P rz e d  pa ru  laty, jak  donosi 
„Gazeta Kaliska®, szansenietka 
Dora otrzym ała od jednego zp 
sw ych  wielbicieli parę  kolczy
ków  brylantow ych, wkrótce 
jednakże, ścigając na  ulicy 
wiarołomnego kochanka, zg u 
b i ła  kolczyk, którego, pomimo 
ogłoszeń, w gazetach, znaleźć 
n ie  mogła.

Zginął na  zawsze wraz z 
n iew iernym  kochankiem.

Ponieważ jednego kolczyka 
n ik t  nie nosi, S. kazała p rze 
robić  go na pierścionek.

P rz ed  k ilku  tygodniami w 
jed n y m  z kabaretów poznań
sk ich  podczas w ystępu  panny 
Dory, zwrócił na  nią, właści
wie na jej b ry lan t,  uwagę j e 
d e n  z ptaków niebieskich, nie
jak i  Żurawiński, k tó ry  zapro
sił ją  do gabinetu na kolację. 
Po  sutej libacji „artystka® 
usnęła . Podczas snu  zniknął 
jej  chwilowy adorator i wraz 
z  n im  cenny brylant.

' Poszukiw ania  policji poznań
skiej nie dały pomyślnego re 
zulta tu . Sprawdzono jednakże, 
że  1. uciekł do Niemiec i że

Telegramy,
t tm ę n lk a t  polsfei.

W arszawa, 12 paźdż.
(P. A. T.)

Kom unikat sztabu general
nego  z  d. 11 b. na.

Front litewsko-białoruski.
W  okolicy Połocka jeden  z 

a a sz y c h  oddziałów, przepra-

fllemleela uczciwość.
O d  ICO d c  4 C 0  t n a r e l u  z a  p c d s tc A v f e is l e  tó /c g e n u l

Katowice, 12 października.

(Od wł. koresp.)

P ra sa  niemiecka donosi, że 
na  kolejach niemieckich pano
szy się niesłychane łapowni
ctwo.

Za podstawienie wagonu u- 
rzędnicy kolejowi biorą od 100 
do 400 marek.

O s t a t n i e  t e l e g r a m y .
” (Otrzymane dziś nad ranem).

— Havas donosi, że w pro
wincjach nadbałtyckich roz
winęły się silne walki między 
wojskami niemieckimi a łotew
skimi.

— Z Londynu donoszą, że 
D'Annunzio zażądał 2 miliony 
funtów szter. za opuszczenie 
Rjeki.

— „Daily Telegraph" dono
si, że anglicy zażądali cd Nie

miec 107 miljardów szylingów 
odszkodowania.

— M andat urządzenia P a le 
s tyny  otrzyma król włoski.

— Bolszewicy aresztowali w 
Moskwie 700 osób za rozruchy 
antybolszewickie. Między ska
zanymi na śmierć znajdują się 
poseł Wolków, inż. Steiningen, 
gen. Korniłow i zastępca Koł- 
czaka Kraszennikow. Rozstrze
lano też 3 7 oficerów, podejrza
nych  o antybolszewizm.

Kalisz, 11 października.

ostatnio wadział się z niejakim 
W., również artystą , k tóry  wy
jechał do Kalisza.

Z porady policji poznańskiej, 
panna Dora przyjechała 2 ^ty
godnie tem u do Kalisza, gdzie 
policja sprawdziła, że W. sprze
dał b ry lan t  p. S. za 8G00_ma
rek, p. S. zaś bankierowi B. 
Śchwarcowi za 10.000 marek, 
Gdy wszystkich, należących 
do tranzakcji wezwano do po
licji, stwierdzili oni fak t do
pełnionej tranzakcji, Schwarc 
jednakże oświadczył, że b ry 
lantu  niema, ponieważ go ofia
rował niewiadomej z nazwiska 
osobie, obiecał jednakże wró
cić jego wartość w sumie 
15.000 marek.

Nie otrzym awszy bry lan tu , 
panna Dora wróciła do Pozna
nia.

W  ubiegłą sobotę na żąda
nie policji poznańskiej a re
sztowano w Kaliszu Schwarza 
i odesłano do Poznania.

Czy b ry lan t  się znajdzie i 
kto będzie ża jego zniknięcie 
( dpowiedzialnym, — najbliższa 
przyszłość pokaże.

R eprezentant na Zagłębie:

Mi i i i  8li® p i ,  B ili®
i g ł a m  dwa konkursy n> posady:

w Z a w ie r c ie
i przynajmniej

1) KEtrbwnlka s z k e ł r  p t f s m t a i  I  i
w ym agane kwalifikacje nauczycielskie 

6 la t  p rak tyk i  szkolnej.

2)  S c t r c t a r z a  H  8/  S z k o l n e j
w ym agana um iejętność prowadzenia prac biurowych i 

p isania na maszynie.
Bliższych informacji udziela i oferty przyjmuje kaneelarja ir.spe- 

I kiera Szkolnego w Sosnowcu ul. Małachowskiego 22.
m ■tfWrtrn.nti -»

N 227.

Inteligentna
nie prossedzić książki baehislteryjae- 
i koresp  ndeticję, znajdzie 2 a go- 
dsinne zajęcie godzinach pozabia- 
rowych między 4 a 8 wieczorem. Q. 
ferty ze szczególossem podaniem 
kwalifikacji i warunków składać ■» 
„Isk rze ' dl,i .B iarp".
D y f ł r j a ' -R ichtern" IX P. sprze- 
\j j  ) i v l i  • dam okazyjnie. Wiado
mość w Biurze Dzienników i Ogło
szeń Józefa Chlawskiego w Sosnowcu 
ul. 3 Maja 4.J

Już Badbzedł ś*i* ży 
transport żiirnalf mód
do Biura Dzienników i Ogłoszeń Jó 
zefa Hlawskirgo w Sosnowcu, ul. 3 go 
Maja 4.

Rupię większy p 83
<7i  l a r z i n v  wykładany sram otem  i 

wynajmę 18 k r z e s e ł  
w dobrym stanie. Wiadomość w Biu
rze Dzienników Ogłoszeń Józefa 
Hiawskiego w Sosnowcu, 3-go Maja 4.

pisenig, ra* h o « a . 
nla, kas aklepo»ych roteeró® i t  p. 
szlifowanie aoźy rep e rac je  wszelkiej 
frroni Tanio szybka Antoni Kranc. 
Policyjna obok składa mebli p Wojiko- 
wi&ka __  ___
jD /m r/i  i dębowe, szmr.icówW, 6-0 
u s v  Li*-* obrączowe w fcnźdej 
iloeci ‘kopię, dobrze płacę Oferty 
pod .Beczki* do .Iskry".

Tow. A*c „W. Fliz® 
rser & K Gam per*

ta Sosnowicach posznkcje kilka do* 
brych kepistów, względnie rysowni
ków, nsjehętn it j z praktyką w fs- 
bryk«ch kotlarskich.

się pies-obtrmen: 
podpalany. Pra- 
może w komen- 

Katarzyńska 5. 
kopię Windo- 
m ść „Iskro'*.

* rzy błą&feł
w ła śc ic ie l O d fb rać  
t)Z'e rezerwy i

Firc żelazoy
Zdoloj
rc z

jes t  to jedyna  pasta krem , k tóra  ide
alnie konserwuje skórę, nadając jej 
m iękkość i połysk i dlatego ją  uży

wają wszyscy eleganccy ludzie.

F .  G E Y E R  S o s n o w i e c ,  M o w s  1 0 .

ślasnrz oraz chłodcy na 
praktykę pc-t> zebai za- 

Ff bryka m anom etrów , fVejn 11.

bpfzed^ni ck m
m ieszkań 5—3—2 1 ( 1 pokojowych 
ore z sklep. Wolne zaraz, iwi - t ł )  e- 
Jektryczne. S taroso:now iecka 24, L. 
Bttdara

Są do sprzt-darua TOk3“:
ki ostro palonej cegły, komicń i isa- 
pne, Kaliska 11, na przeciwko ee-
g elni p Wieczorka
7 .» c r>  n u t  paszport wy deny przez.

władze niemieckie .n a  
imię Rndzi Kolender.

gk używaną dubęltów-
W® H.*# kę, kaliber ló. Ła

skawe zgłoszenia: ulica Ciasna Na 10 
mieszkania 7 (Stary-Sosnowiec).

b n t  r 7 P h f s V  rfi m ata-i  U t l Z e U l i J  r2J,st& zdolny ko
repety tor 'specjeloość 'm atem atyka do 
przygotowarna aczenicy do klasy 6-ej. 
1 pomocy uczniom itł. 5 ej i i-ej. ćlo- 
że objąć p o są ię ' na ó mk. m iesięcz- 
nie. Wind.- mość w redz-'scji „Isk y*,.

paszport es linię Cesi 
Ersm er w jdaay przez wła.Z ł i g i l i r J

dze  Tiiemieckie

cI n t e l
Potrzebna wena bufetowa o i 15 
październik* do reatearacji St, Włlezja
skiego, Dąbrowa, Maja 5. _ ..........

pawport wędsny przez 
a i ś r c | s .  władze Biemiesbie b* iwifl
Jbb.ł Gogacss. - _  ______   :

„z^y^mieszk&nia w Sos- 
r O S Z l i K U j ę  „owca, lub Będzinie 
fikladsjaee się z 2—3 eh pokai z k.acbirą. 
Cferty składać „Iskra* Będzin

' / r m n n ł  pzszport wydenyprzez 
*^' 0  wiedze niemieckie na
talię Leona C im ier. Zwrócić Ci«s.aa7 
l ib  ,>0 . I s k r y * . ____

M o tO C y M  1 osob3ovc?"a>m;v3Pah 
dze do sprzedania Edm ont Pladek. 
Sosnowiec, W orsztw ska 10.
O . ,  * » |» T q T*  paszport oa ialę Msrji 

Babiarz, wydany p r z e z  
władze Eiemieokle.

Mm Ki pocztowe
(wrzaehśvrir.towe) uadeszły do księgarni
J. Dippel, Oria i 8 .   ^

p r /r iK  . j i  dsiewozyns do rośno* 
I  id )  SIgaia gazet z s r a s
„Iskra' Dąbrowa. .

I twi* koresposdent ni 2. 
. U ł i ń l i r t l l r l  poobiednie godziny 
wolne. Oferty sab. Dec aami. „iskry, ‘ 

( T i f l ł  paszport Diem iesk i  i kar* 
Ó 8 5 S lic f l  ta z apom ogow a  na Imię- 
B-trbary Bista. Zarćoić do a d m. „Iskry"

żywnościowy, 
prz^z kop. Hr. 

Rinard na imi« Stanisława Dndy. Zwró
cić do „I»kry“.

Tea-

Z g u b i o n o  “ S 3

Sprzedam

dia „H“.

Motor

. wiwszy się na południowy 
brzeg DźMriny, rozbił koncen
tru jącego się tam  przeciwnika, 
biorąc jeńców i karabin  m a
szynowy. Po wypełnieniu za
dania oddział nasz wrócił na 
swe pozycje.

Na południe od Prypeei,gdzie  
od dłuższego czau nieprzyja
ciel grupuje siły, eelem zła
m ania  n a s z jc h  linji nasze od-

aiałs ntywsny o- ails 30 bo 
ni i dyassno na 330 wolt 68 

amnerów do sprzadania zaraz. Wisdomość 
w enkierai pana M. ResiBskiego w Zawier
ciu.

Chrieścj&ński gsrm istrzi)-
wsko-jobilerskl rep  firm ą K. Ochoro- 
Kicz, dewóiej Kosińśkl pod k i e r a t  
•Hem ®yk»olifikóS!Knego m tjs tr s ,  
prśyjm nje wszelkie reperecje . BIo-
drzejoaisfca 47. __

i  paszport familijny na 
^ a g l . B B i  imię Józeta K cote, 
m-deny przez a-łedze niemieekie.

t e c i n S ó f  25s ^ ® l
dem&kśe pedłog ncjncffl?zych sr.odch, 
T ek le  m ęskie i dziecinne. Modrze- 
joi»S;-a M 15, Serśm en-

Do

Potrzebny

sprzedania większa ilość owoców 
w rózajch gutnnkach po bardzo 

przystępnej oeni«. Małsb^iz, dotn Ghał- 
czyńsklego M bO. Władysław Chmielew
ski. ______ ____  ____

szewe do reperacji 
przenoś*' nago obawia 

na dobrych warunkach. Będzin' ul Potocka, 
]\6 6. Pałczyński^ ___    ,

h śz -rf~ '"~ P 8MPort *»l i U i U i l  1 10648[32908 na
imię Bany Weiasztok. źwróeić

aiężsrowy k u p i ? .  
Wiadomość w leds-

sroju, zapis uczenie codziennie, 
Nowakowska Kołłątaja 5 - 3  

/ r r - ~ > SSukuje odDOwienaiej,
n y u m r / j  pigady Dl. Kolejowa, w 
Sosnowcu, dom Baoi. J&bób Mazur. 
n T ^ d ^ T s O O O  cagly nżrwanej w 
t r i '  dobrym stanie, oraz d r z e w o ze 
starego bnijnku. W iadom ość  ul, Sleieok> 
M 14 sklep.

.HU ITS

f i l l

S a K i O c h ó i i
*&ryfc.5f«j

W ł i * - B " S o o w ! e c
wszelkie 

P o lna  6

W r » s z
Wyjeżdżam co środę załutwiam
interes* bsndicwe Wiadomość t   ____

Z  merKiżft _ Paty-
W  IfciKi st"óe», fłócienek jed aa -
bi *etay. baftOw orŁ:z ,Wel,z;n* T 'f f fsklej i pcńczf.ch po bajecznie niskic h 
CKEi.ch Targoaw 4 ł-p ię tro ’ Liiszy- 
co®».

mu
m MŚS.

O o l i t ó j r

f l ¥ 6 ł  | r 8 8 l l t # W l l i
w Częstochowie, 

ul. św. Panny MarJS t. j.
Ił Aleję Nr. 21, obok teatru

— Paryskiego. — 
Choroby skórne, dróg moc^o*’ 

wych I weneryczne. 
Przyjmuje 'aó 9—12 rano <. od 4—7 p p 

Panie od 12 --  i .po pał.

E s ś a i s y t o - * K  m kU i f sk i . D f a k s s a i a  „ h ik f j*



D odatek do Mr. 2 2 ? „Iskry”
od 7 ds 13 października 1919 r.

D la dzieci i m łodzieży  w s tę p : w zbroniony.

W I Z  W O L E N IE
W s p a n ia ły  6 a k t .  d r a m a t  ż y c io w y  w y k o n a n y  p rz e z  w y tw ó rn ię  

w ło s k ą  „ S t a ł a ś  w  T u r y n i e  
z a r ty s t k ą  w s z e c h ś w ia t ,  s ła w y  p r e m jo w a n ą  p ię k n o ś c ią

M a r j ą  J a c e S i n i  w  roli tytułowej.
Początek przedstawień o g. 6, w niedzielą i św ięta o 5.

i.H Sm

O d w torku d. 7 paździenika 1919 r.
I I  feSerJ®.

D la dzieci dozw olone.
IX  S e r j a

T I A T B

Iii0 - 01SI
w  S»sa®w©e.

mm
Sfinks
«  W m tm m ® .-.

m m . f a o r j w -

Basi bohaterowie na frontaeb
I Ofensywa w Galicji, na Wołyniu »i na Litwiaf  Zdobycia: B orysław ia, S try ja , S tan isław ow a, H alicza, T arnopo la , Łucka, 
I  M ołodeczna i t. d. . .

Front zachodni: Jen . Haller i w ojsko jeg o  n a  g ra n ic y  śląsk ie j. _ 
Wodzowie: Jen . H aller, Iw aszkiew icz, S zep tyck i, Roja, Jęd rze jew sk i, 

Z ieliński.
ilustracja muzyczna w wykonaniu o i-J k ie s fc r jr  s m y c z k o w e j  i. a Qt e j .

Od poniedziałku 6 do 12 października. Dla dzieci dwzwotony.
« T. s  w  5 aktów, pełnej humoru farsie wystąpi sivnna piąk-
W iC C Z Ó r s m i c c n a i  n«se, najznakom itsza artystka ulubienica pubiicznsici

KkPHTS IIUHERII
w  roli ty t.— 2&SLia B d Ł say.

jPols&a
Cudną jest jesień, gdy z królewskim gestem  
Rozdziela światu hojne dary swe.
Pszenica w m łynach sypie się z szelestem, 
ft mielnik stoi cały w mącznej mgle.
Słuchaj, jak śpiewa każde koła w młynie:
’ — „Nie braknie chleba dziś w polskiej krainie!" —

Nie braknie chleba, mąki ni pietruszki,
Nasza ojczyzna to rolniczy kraj.
Wszak u nas wierzby naw et rodzą gruszki, 
ft kury znoszą rocznie tyle jaj,
Że całą Polską od wsi do stolicy 
Możnaby snadnie skąpać  w jajecznicy.

ft więc dlaczego minister nas  straszy,
Że m am y  tylko Cynamon i pieprz?
Niejeden obcy utył z polskiej kaszy 
1 z polskich wieprzy żył niejeden wieprz.
Bo nasza jesień wzorem dobrych m atek  
Dba przedewszystkim o żołądek dziatek,

Lecz choć jak z rogu sypie obfitości 
Wszelaki owoc i wszelaki płód,
Znowu obgryzać jak pies będziesz kości 
1 w progu chaty stanie widmo — głód.
Bo to co rzuca nam  jesień rozrzutna 
P a s k e r z e  chytrze chwytają w swe płótna.

„Szczutek“ . Henryk Zbierzckowski.

M I A 0 Galleji W schodniej.
NAD PRGGRAM! Tylko 3 dni piątek, sibeta i niedziela.

Trapi skioiiiiCTttiiwgnejng urodsktlg
ANONS! Od poniedziałku O I T J H I K ' -  W O Ł F ^ O N A .

,  inH-|Tiinir~ i«in n  w « « n r w i —  tęass^sisasasaasis—

Be sprzątania

i i  ilisiHlslnii
w ra z  2 m a te r ja la m i.

Wiadomość, sytsks, Mśl&showskiego 12

f ą r b p  „ K o * o ą y T “
są fe&sprzeezai# jeaynyrn gwaranto
wanym śrsdkiem  da w iasnerącznego  

ufarbowania w szelkiego rodzaju  
matarji.

D ostać m ężna w a ra k a ch , składach  
sftecznysfc, składach farb 

i mydlsrniach.
W arsz. Fabryka F arb  i wred. chem . 

„IŁ O  L  0  ®  Y  T “ 
Warszawa Chłodna 38.

(firmę ehrześcjańska).

Pagazyn W. Grajcara
w  S o sn o w cu , $ io d r2 *jow*^fl 15

pji£i i  m itu  n iu n  iRltnt i l i in t  Htpctis rtissia 
M ie ,  j i M i  iii tkłgcft.

Towsiy bławatne angielskie i sswajcarsMe:
W ełn y , bosto n y , su k n a , k o rty , ak sam ity  i jed w ab ie , płó- 

c ienka , m ad ap o lam y , p łó tn a  n a  p rześc ie rad ła  szerok ie , su 
ró w k i,’ cajg i, ze firy , b a rc h a n y , k re to n y , szew io ty  i in n e  to 
w ary  w  zak res  te n  w chodzące.

Cea$ stałe niżej wszelkiej l(«mltsr®aeji.

U m ie ję tn a  p ro p a g an d a  s tro n 
n ic tw a  ru s iń sk ieg o , k tó re  w 
ro k u  1905 p rz y b ra ło  nazw ę 
u k ra iń sk ieg o , z ro b iła  sw oje. 
Is tn ie je  w  p o jęc iu  św ia ta  k ra j, 
zw any  G alicją  w sch o d n ią . A 
n aw et m ięd zy  p o lak am i, jeże li 
chce s ię  m ów ić ja sn o  i p ro w a
dzić i p ro w ad z ić  do śc is ły ch  
wniosków ', n ie  m ożna p o p rz e 
s ta ć  n a  nazw ie Z iem i C zer
w ień sk ie j, ozy te ż  w schodn ie j 
M ałopolski, ty lk o  trz e b a  m ó
w ić o G alicji w schodn ie j. P ro 
p a g a n d a  p ra so w a ok azała  się 
m n ie jszą  od h is to r j i  i od ad m i
n is trac ji, k tó ra  u zn a ła  ty lk o  
je d n o lity  k ra j G alicję ze s to li
cą  Lw ow em , bo  m im o u m ie 
szczen ia  sto licy , n a  w sch ó d  od 
Sanu, w p o jęc iu  eu ro p e jczy k a  
w szy stk o , co je s t  n a  w sch ó d  
od S anu  je s t  G alicją  w sch o d 
n ią , z k tó re j się; n ie  w y łącza  
n aw e t polsk iego  Lw ow a.

Ze sm u tk iem  trz e b a  pow ie
dzieć, że k ró tk o w zro czn a  po li
ty k a  p o lsk a  n iezm ie rn ie  u ła t 

wiła Ukraińcom ieh propagan
dę. Utworzenie przed pół w ie
kiem dwuch sądów krajowych 
w yższych w Krakowie i we 
Lwowie (aby Kraków także 
coś miał, wedle słów ś. p. Zy- 
blikiewicza) a ostatnie osie
dlenie się tymczasowego pol
skiego rządu, zwanego Polską 
Komisją Likwidacyjną w Kra
kowie, zadokumentowało przed 
światem, że jedność i niepo
dzielność Galicji jest stucz- 
ńym tworem i że nawet pola- 
cy przyznają Ukraińcom słu sz
ność, choć w części.

Tymczasym sztuczny ten po
dział nie jest ani historycz
nym ani etnograficznych ani 
nawet geograficznym. San nie 
jeąt ostatnią ku wschodowi 
rzeką, wpadającą do W isły, 
bo jeszcze Bug z Połtwią, nad 
którą leży Lwów, należy do 
wiślanego dorzecza. Nie mó- 
wiąc już o ten, że sam San 
przyjmuje z prawego brzegu  
Wiar, W isznię, Lubaczewkę ze

Bratobójca.
ROMANS

SC.
—  Ty!.. T ak , to  ty!.. — za 

w ołał, o tw ie ra jąc  ram iona .
G abrje l rzu c ił się  k u  n iem u  

i obaj ucałow ali s ię  z w z ru 
szen iem .

W ero n ik a  n a ty c h m ia s t  się 
oddaliła  d y sk re tn ie  i w róciła  
do sw ej izdebk i, gdzie  zasiad ła  
de je d ze n ia  w raz  z w n u czk ą .

R y sza rd  V e rn ie re p o c iąg n ą ł 
o fioera m a ry n a rk i do sw ego 
g ab in e tu  i znów  ucałow ali się  
w  n ie p rz e p a r ty m  w zru szen iu  
p rzy jaźn i b ra te rsk ie j.

K ochali s ię  je szcze  w  szk o le , 
& la ta  p o w ięk szy ły  to  p rz y w ią 
zan ie  i w zajem n y  szacunek .

—  G abrjel... mój d ro g i Ga
b rje l... A! to  ty ! — p o w tarza ł 
b ez u s ta n n ie  R y sz a rd  z rad o śc ią . 
—  P o  ty lu  la ta c h  n ieobecności. 
— A! ja k im  szczęśliw y , że cię 
znow u w idzę.

— A ja  tak że , p rz y ja c ie lu  
m ój, ^najlepszy p rzy jac ie lu , mój 
d ro g i R y szard z i e! — odpow ie
d z ia ł k a p itan , n ie  m niej w z ru 
szony, n iż p rzem ysłow iec . 
W sz a k  z jesz ze m n ą  obiad , 
n iep raw d aż?

— I ow szem , skoro  tego  sobie 
życzysz.

—  Brawo! Jak ż e  ci je s te m  
w dzięczny , żeś m i sp raw ił t a 
k ą  n iespodziankę . O ilu  rz e 
czach  m am y  z so b ą  do pom ó
w ienia.

— T ak, o w ielu , a p rz y n a j
m niej ja . _

— Pom ów im y obszern ie... 
S zkoda ty lk o , że b ędziesz  m iał 
lich y  obiad. N ie u p rzed z iłeś  
m nie, m iałem  je ś ć  sam . A le 
k u c h a rk a  ju ż  m u si n a  to  p o ra 
dzić, ażebyśm y  n ie  u m arli z 
głodu. Pozw ól m i j ą  u p rzed zić .

—  Czyń, co chcesz, ale to  
zbyteczne! J e s te m  pew ny , że 
tw ój ob iad  zupełn ie  w y sta rczy .

—  Lepiej, n iedow ierzać! 
R y szard  ’ n ac isn ą ł dzw onek

e lek try czn y .
Po ty m  p rz y su n ą ł fo te l do 

kom inka, n a  k tó ry m  p ło n ą ł 
s ilny  ogień, i rz ek ł do sw ego 
p rzy jacie la :

— S iadaj.
U siad ł n ap rzec iw  n iego  n a  

fo te lu  p rz y  k o m in k u  i w szczął 
rozm ow ę ty m  zap y tan iem :

— O ddaw na je s te ś  w P a 
ryżu?

— Od k ilk u  dn i — odpow ie
dział G abrjel.

— A je d n a k  H en ry k , tw ój 
syn , z k tó ry m  w idziałem  s ię  
onegdaj, n ic  m i o ty m  n ie  
m ówił.

II

—  Nie w iedzia ł, żem  p rz y 
jech a ł.

R y sza rd  sp o jrza ł n a  sw ego 
p rz y ja c ie la  z w idocznym  z d z i
w ien iem  i m ia ł go n a  nowo 
zap y tać , g d y  drzw i od g a b in e 
tu  o tw o rzy ły  s ię  i u k aza ła  się  
s łu żąca  M agdalena, sp iesząc  
n a  w ezw anie p an a , dzw onkiem  
e lek try czn y m .

— M oja kochana, m am  n ie 
spodziew anego  gościa  —  rzek ł 
do niej p rzem y sło w iec  —  zrób 
tak , żeby  ob iad  n ie  b y ł za 
m ały .

— A to p rz y rzą d zę  k u ra k a  
<6 m y ś liw sk u  i  u g o t u j ę  raków , 
:tóre m am  w  lodzie... Czy bę

d zie  dość?
— D obrze.
M agdalena odeszła.
R y sza rd  naw iąza ł rozm ow ę,

zap y tu jąc :
— C zym  się  to  dzieje , żes 

n ie  u o rzed z ił sy n a  i żeś s ię  z 
n im  n ie zobaczy ł je szcze  po 
p rży jeździe . M iał on ła t sze s 
n aśc ie , k ied y ś  od jechał; o d tąd  
m y ś li c iąg le  o to b ie , m ów i 
ty lk o  o tob ie , a w y ró sł na m ę 
żczyznę , k tó reg o  p rzec ie  p ilno 
b y ło b y  ci pow itać  i pow inszo
w ać m u  postępow an ia , k tó re  
j a  i b ra t  tw ój w y ch o w aliśm y  
w  lis ta ch  do ciebie, p rz y zn a jąc  
m u  rz a d k ie  p rz y m io ty  d u szy  
i  serca?

Te słow a, a  racze j ton , jak im

zo sta ły  w yrzeczone, d ra d z a ł 
pew n ą w ym ów kę.

G ab rje l to  uczu ł i o d p o w ie
dział:

—  C ierp iałem , żem  n ie  po 
szed ł do sy n a  za raz  po p rz y -  
jeździe , ale n ie  m og łem  i  n ie  
chcia łem .

—  N ie chcia łeś?
— Nie.
— D laczego?
— Z araz zrozum iesz... D o tąd  

n ik t n ie  w ie o m ej obecności 
w  P ary żu .

Z dziw ienie R y sza rd a  w zm og
ło się.

Z apytał:
  W ięc  n ie  w idzia łeś się

z b ra tem ? .
— T ak  sam o, ja k  i z synem .
—  P o  ta k  d ług ie j n ieo b ec

ności? N ie rozum iem .
— Zrozum iesz...
— P rzy n am n ie j byłeś_ n a  

g rob ie  sw ej żony?.. B ied n a  
tw o ja  J a n k a  u m arła , p rzy w o 
łu jąc  cię, w  p ó łto ra  ro k u  po 
tw y m  odjeździe!..

Ł k an ie  w ydało  się  z p ie rs i 
o fice ra  m a ry n a rk i, n a  jego  
sp a lo n y c h 'o d  s ło ń ca  i w iatrów  
m o rsk ich  po liczkach  po to czy ły  
s ię  g ru b e  łzy .

M ilczał; alo te  łzy  za  n iego  
m ów iły.

Nie, n ie  b y ł n a  cm en ta rzu . 
Ze zdziw ien iem  p a trz y ł p rz e 

m ysłow iec n a  sw ego p r z y ja 
ciela.

M iał p rzeczu cie  n ieszczę
ścia...

—  W ięc  cóż s ię  to dzieje?— 
w y szep ta ł b ard zo  w zru szo n y — 
ja k ą  b o lesn ą  ta jem n icę  m asz 
m i odkryć?

K ap itan  w estch n ą ł.
—  Z araz dow iesz s ię  o w szy

s tk im  —  w y rzek ł w reszcie  po
sępn ie .

—  Mów, m ów  p ręd k o , bo 
p rz e ra ża  m nie  tw oje m ilczenie!

O ficer u śc isn ą ł k o n w ulsy jn ie  
rę c e  R yszarda .

—  P rzy ch o d zę  szu k ać  u  cie
b ie  p ociechy  —  w y jąk a ł —  a 
za razem  w yspow iadam  ci się  
z w iny...

— Z w iny... p rzedem ną!
—  Ze zbrodn i.
— To niepodobna!.. —  zaw o

ła ł inżyn ier. —  Ty?., cóż zno
wu! T yś n ie  popełn ił zbrodni!..

— N ieste ty !
I G abrjel po ch y lił głow ę, 

ja k b y  p rzy g n iec io n y  z b y t c ię - ' 
żk im  brzem ien iem .

R y sza rd  V e rn ie re  p o d ch w y 
cił:

(B. e. &.}



Szkłem  i Tanów, że więe ostre 
zarysow ane kolano Sann ni* 
oznacza bynajm niej jakiegoś 
działu wód m iędzy „polską" z 
W isłą, a „rusińskim * D nie
strem .

H istorycznie całą dzisiejszą 
Galicję zam ieszkali wzdłuż gór 
biało - chrobaci, od k tó rych  
przez połabsko-niem iecką m a- 
tatczę i góry sam e wzięły naz
wę K arpat, Nazwa ta  po eks
pansji chrobatów  na południe 
u trzym ała się w nazwie H rw at 
czyli Chorwaci. Byli to m iesz
kańcy  gór czyli garbów, h e r
bów i t. d.

Dzieje pisane zasta ją  tę  k ra 
inę w rękach  księcia polan 
nadw artańsk ich  M ieszka I we
dle w yraźnego zapisku ru s 
kiego k ren ikarza  Nestora, k tó 
ry  o w ypraw ie W łodzim ierza 
Kijowskiego Sprzeciw Polsce 
w yraźnie piszą, że W łodzi
m ierz zabrał Czerwieńsk, P rze 
m yśl i inne g rody „ich* jes t 
lackie. W ypraw ę Chrobrego 
notuje zaś jako '’„odebranie* 
ty ch  sam ych grodów. „Zabie
ra"  *się zaś rzeczy cudze, a 
„odbieta* się swoją własność.

G dyby naw et przypuścić, że 
N ester, piszący o pół trzecia 
w ieku później k ron ikę za 'cza
sów daw niejszych, m ylił się 
co do praw nego i e tnograficz
nego charak te ru  tej ziem i, to 
i tak  zostaje .po  nim  te  św ia
dectw a, że w ykształceni i p iś
m ienni ru sin i uw ażali w XII 
w ieku Galicję w schodnią ze 
k raj niew ątpliw ie polski.

C harakter mieszamy przy- 
ra ła  ta  ziem ia dopiero w cza
sie podziałów Polski po K rzy
w oustym , nie ty le  w skutek  
kilkow iekowego panew ania ru - 
sinów, ile w skutek  napadów 
ta ta rsk ich . R usini naddniep
rzańscy  uciekli p rzed  ta ta ra 
m i daleko na zaehód, bo aż 
do Śląska i chronili się ehęt- 
nie w górach. Tern się tłum a
czy ru sk i zagon w K arpatach, 
sięgający w Sądeczyznę. U cie
kali nie sam i rusin i, lecz tak- 
że i rum uni z nad  D niestru  
i Bohalja łem kow ie jasie lscy  
są niew ątpliw i* m ieseaniną 
rusko-rum uńską, tak  ja k  E u- 
eułi są  jak iem ś daw niejszym , 
zruszczonym  przez zalew ru s 
k i szczepem, może resztkam i 
Daków.

Panow anie D aniły  n ietylko 
niczego etnograficzni* nie do
wodzi lecz przeciw nie napro
w adza na donkyśł, że i on~nie 
uznaw ał tej ziem i za ruską. 
Bo kiedy chciał koronow ać się 
na  króla, to na stolicę naro
dową nie u pa trzy ł dziedzicz
nego Halicza, lecz poleski,D ro
hiczyn i tam  przy ją ł koronę z 
rą k  papieskiego delegata. Na 
Haliczu siedział jako  dzielni
cy odziedziczonej tak  ja k  As- 
kanjusze siedzieli na  słow iań
skim  Berlinie, ale gdy  p rzy 
szło b rać  pierw szeństw o na 
Rusi z ^tytułem  króla, szukał 
sobie więcej t ruskiego grodu 
na  stolicę.

Do Galicji wschodniej nie 
rościł sobie p re tensji i póź
n iejszy  Chm ielnicki, k iedy  
w ydał hasło: „Pam iętał Lesze 
sze po Stucz nasze*.

Polskie rządy, ciężko to po
wiedzieć zruszczczyły  tę  zie
m ię w w ysokim  stopniu. P rzy 
czyną była  w szechw ładza szla
checka. K iedy szlachta spol
szczyła się już za Jagiellonów, 
stało się oznaką dobrego tonu, 
aby  „pan“ m iał odm ienną re- 
iigjS od „poddanego*. I ta  sa
m a szlachta, k tó ra  nie żało- 
w^ała p ien iędzy  na kościoły w 
m iastach, budow ała po wsiach 
w yłącznie cerkwie. W ygodniej 
było „panu* m ieć u siebie 
proboszcza popa, k tó ry  jako 
mniej w ykształcony i żonaty 
zajm ował stanow isko m iędzy 
lokajem  a ekonom em , niż księ
dza łacińskiego, k tó ry  bez 
w zględu na swoje pochodzenie 
m iał zawsze praw o do p ier
wszego m iejsca prZy stole. 
P rzy tym  łacińskiem u probo
szczowi m usiało się S a ć  
dziesięcinę z łanów, gdy  tym 
czasem  wobec popa bvłn 
WOlnym W dani ii w  ^
łq raz y L I  f f i j *  »VVy starczy- dębów na cerkiew

i w ydzielić k siędzu  iroehę 
gruntu , w  tej rzadko aeludnie-
uej ziem i ni* był bynajm niej 
cennym . 'C en ę  dawali g run te- 
wi ’chłopi „poddani*, k tórzy  
go uprawiali.

To też polscy osadniey chło
pi, napływ ając stopniowo, r u 
szczyli się regularnie. Księgi 
kościelne i cierkiew ne obej
m ują ty lko w iek XIX, zaha
czając rzadko o. w iek XVIII. 
Ale s tud jum  ty ch  ksiąg  w y
kazuje tak i proces ruszczcze- 
n ia się ludu  polskiego, że moż
na bez p rzesady  powiedzieć, iż 
dwie trzecie dzisiejszych rusi- 
nów pochodzą z polskich przod
ków. Za zyskanie garści szlach
ty  ruskiej dla polszczyzny, 
straciliśm y m iljony polaków 
na rzecz ruszczyzny, Tylko 
wolny człowiek polszczył się, 
gdy niew olnik zostaw ał rusi- 
nem.

U tarł się więc obyczaj, ż* 
mowa polska je s t  p ańską  a 
ru siń sk a  chłopską do tego 
stopnia, że mimo nawoływań 
gazet jeszcze dzisiaj m ożna 
spotkać szlachcica czy ekono
ma, k tó ry  do chłopa naw et 
polskiego mówi w yłącznie po 
rusińsku .

Ksiądz zapisuje narodzonych 
do ksiąg  a potem  na podsta
wie ksiąg  adm in istru je  poeie- 

**chy relig ijne np. obowiązkową 
spowiedź w ielkanocną. Każdy 
człowiek zatym , zapisany w 
ru sk ich  księgach, zostaje ru - 
sinem . Ponieważ zaś w każdej 
wsi bez w yjątku  je s t ruska  
parafia, a polacy z k ilkunastu  
i k ilkudziesięciu  wsi należą 
do kościoła jednego, od leg łej*  
czasam i o k ilkadziesią t kilo
m etrów, je s t  rzeczą zrozum iałą, 
że p rzy  ostrej zim ie i z łych 
drogach w iększość chłepów 
polskich m usiała chrzcfć dzie
ci w cerkw iach : w szak reiig ja 
je s t  ta  sama, bo rusin i są u n i
tam i.

D la ilu strac ji powiem, ż* 
parafja  polska w Zbarażu l i 
czyła do niedaw na 32 gm in a 
praw ie w każdej z nich była 
osobna parafja  ruska. To też 
nie dziw, że o 21 k ilom etrów  
od Zbaraża je s t wieś $u- 
chowce, w której stoi m nó
stw o krzyżów' i figur kam ien
nych z lat 1870 do 1886, z na
pisam i w yłącznie polskim i i 
że w tej -wsi dzisiaj niem a ani 
jednego polaka. Jeszcze przed 
401 la ty  cała wieś była polska.

Takich przykładów  m ożnaby 
przytoczyć setk i i tysiące.

Mimo takiego ruszczenia 
przez władzę, pańską, przez 
władzę austrjacko - polską i

frzez cerkiew  zostało w 'ty m  
ra ju  jeszcze półtora miljonów 

polaków i to chłopów, rozp ro 
szonych m iędzy trzem a miljo- 
nam i rusinów . Lud to zacny, 
praw y, a tak  nam iętkie polski, 
że równego patrjo tyzm u chyba 
w Polsce niem a. L ud to je s t 
oświecony i ofiarny. Kiedy w 
bieżącym  roku  U kraińcy za
m knęli w Złoczowie, Tarnopo
lu, M ikulisicach, Strusowie, 
Czortkowie, Buczaczu, Kołomyi 
i t. d. in teligencję polską i 
m orzyli ją  głodem, chłopi pol
scy ze wsi okolicznyeh dono
sili tym  surdutow ym  braciom  
jadło za darm o, mimo bicia i 
prześladow ań ze strony  wojsk 
ukraińsk ich . Jak i to p rzyk ład  
i wzór dla zachodniogaiicyj- 
skich chłopów, k tórzy  naw et 
kontyngentu  zbożowego nie 
chcą dostarczyć za zapłatą.

To też Ukraińcy cofając się 
popalili wsie polskie, obrabo
w ali m ienie i uprowadzili in 
w entarz, zwłaszcza konie. Dziś 
dzielny ten  lud  żyje w jam ach 
ziem nych, ża rty  przez roba
ctwo i dziesiątkow any przez 
ty fu s i czerwonkę. A Polska 
nie um ie jakoś pam iętać o 
ty ch  najlepszych  sw oich dzie
ciach.

Ludność polska nie je s t  roz
m ieszczona rów nom iernie w 
całej Galicji w schodniej. Mię
dzy D niestrem  a gran icą wę
gierską, to je s t  na podgórzu i 
w górach je s t chłopów pol
sk ich  bardzo mało. Tę część 
k ra ju  m ożnaby 7iwn*aA 
ską. Na północ

je s t z górą półtora tysiąca  wsi 
śek aaiesaanych, że nieme wsi
*•*7 w niej nie było ani j e 
dnego polaka. Al* je s t  dużo 
wsi, gdzie większość gm iny 
stanow ią polacy. Dokoła Lwo
wa je s t w ieniec wsi prawi* 
c z rs te  polskich (Rzęsna, dwie 
Biłki, Sokolniki, Barszczowice 
i t. d.) Od Złoczowa do Pod- 
wołoczysk i od Podkam ienia 
bredzkiego na Trem bow lę wsi 
polski© są rozsiane bardzo gę
sto tak , że np. w nadg ran i
cznym  powiecie Skałackim  
je s t chłepów polskich więcej 
niż rusk ich .

To też w szystk ie kom bina
cje socjalistyczne o odstępo
waniu U krainie w schodniego 
pasa Galicji od S eretu  czy od 
S trypy  lub B ugu są  po prostu  
k rajan iem  żywego polskiego 
ciała. Tę najbardziej polską 
część k ra ju  nazyw a się nieści
śle galicyjskim  Podolem.

Lud polski z tego Podola o- 
kazał już  swoje przyw iązanie 
do Polski, bo zrobił pow stanie 

-przeciw Ukraińcom, bo/poświę- 
cił się dla swoich rodaków 
w ięziennych, bo znosił bicie, 
rabunki, podpalania i m order
stwa, a w ytrw ał i p rzy  polsko- 
ŚGi teraz  tak  samo ja k  od w ie
ków p rzy  w ierze [rzym sko-ka
tolickiej. Dziś siedząc w ja 
m ach ziem nych, w ierzy, że 
Polska go nie opuści.

A gdy dzień każdy przyno
si im jak ą  św iadom ość,brzm ią
cą n iby  dzwon pogrzebowy, 
o jak ichś prow izorjach, o auto- 
nem icznym  panow aniu u ly a iń - 
ców, lud" ten  postanaw ia, na 
w ypadek, gdyby  się go Polska 
w yrzekła, w znieść bu n t p rze 
ciwko Ukraińcom, choćby przy- 
szoł zginąć, albo też, wziąw
szy kostu r żebraczy uciec z ży
ciem do Polski, pozostaw iając 
ziem ię na pastw ę wrogowi.

Czy Polska okaże dość sil
nej woli i zgody, aby tego naj
zacniejszego, najlepszego, m ę
czeńskiego i bohaterskiego lu 
du nie oddać?

Przyszłość pokaże. Dziś, gdy 
u  w ładzy siedzą dawni w iel
biciele państw  zaborczych i 
zwolennicy austrjackiej po lity 
ki w zględem  Ukraińców, dziś 
nadzieje tego ludu opierają się 
na  k ruchych  podstaw ach.

Łzami, m ęką, wojną i roz
paczą wśród zgliszcz własnego 
dobytku, tracąc  w szystko, lud  
ten  dobijał się  o przynależ-- 
ność do Polski, k tó ra  innym  
spadła ja k  gotowy podarek  z 
nieba. Czy ci inni szczęśliwi 
rodacy  odepchną ty ch  sier
m iężnych bohaterów  od siebie?

Jan Zamorski 
poseł sejm owy.

I .  $X*ieiwxf*i»
GODZINY PRZYJĘĆ 

od 10— 1 ! od 3 - 6 po poi.

Leczenie zębów, plombowanie 
w praw ianie zębów bez podnie

bienia złote korony, 
ul. Modrzejowska H 8 .

m m

garnitur mebli
dziecinnych, wyściełane, 

m e g ą  być: wiedeńskie, koszykowe lub banb»Mwe. 
Zgłoszenia: jr„ U S a w a c Izk i, teatr Zimowy.

m s r e k
otrzym a ten, kto wskaże karzełka wysokości do 

3 0  o a l i ,

W dniu 19 g o  październ ika 1919 r., w lokalu  „LUTNI" Warszawska 
o, o  godz. 4-cj p o p o i. o d b ęd z ie  s ię

W A L T N n E  Z G « R 0 M .A „ D Z E :IV I 1 3  
s tr a ży  Ognfswej Ochotniczej m 'asta Sonnawca.

P orządek  obrad:

1) O dczytan ie  p rotoku łu  z o s ta tn ie g o  p osied zen ia ,
2 )  Spraw ozdanie K asow e,
3) Spraw ozdanie  K om isji R ew izyjnej,
4) P rzyjęcie budżetu  na rok bieżący,
5) Wybory:

e ) V ice-K om endanta, 
b) G ospodarza,
cj 6 czł. Zarządu i 3  czł. Kom . R ew izyjnej,

6) W oine w nioski.
Prawo g io su  m ają w szyscy  czi. czł., czynni oraz ci w szyscy  czł. p o 

p ierający, którzy do dnia 22-go czerw ca r. b. op łacili sk ład k ę cz ło n k o w 
ską za  1918 rok.

Z pow ażan iem
Zarząd Straży Ogn. O chetafscij 

m. Sosnowca.

^yrefieja SPamtwaw
Górniczej I Hutnicze] w Dąbrawie Górniczej

zawiadamia, ii ztjęcia w szksie rozpoczną się 20 km .
Wobec zam ierzonego otwarcia kursu pierwszego 

równoległego m ogą  być do • szkoły przyjęci bez 
egzaminu kandydaci posiadający świadectwa z ukoń
czenia 5-ciu klas gim nazjalnych, oraz ci z wykształ
ceniem 4-ro klasowym, którzy posiadają odpowiednią 
praktykę zawodową,

Dyrrtter szósty , Inżynier górniczy 
Zygmunt Rojdeckl.

WYSAWNICTWO MINISTERSTWA SPRAW WOJSKOWYCH

.Kalendarz Żołnierski”
Ń® rek Wojskowy
191ft/ S5ft

Pod rodakeją F # r .  F o r w i t a  i kierownictwem artystycznom  
M . W i s z n i c k i e f ».

W opracow aniu: Ppłk. M .  K u l c S e l a ,  Ppłk. M  W y r o « t l t a ,  Mai .J '  
O ą b j r o a s U l e a r o ,  P«r. W .  T o k a r z u ,  Rtm. I . B o a t  w o r o w a k l * .  
fC ° , Kap. C w i e r t n S a k a .  Kap. O .  J A r a B y c l i o ć l d e j r o ,  p or. »  JP o -  
m » r a ż a i . i e g « ,  Por. K y c h a  -  P l o t l o ^ r s k i e f f o ,  P or. Ś l a d o T r -  

n k i e g r o ,  Par. T .  F e U l s a r t e i n a .  i Pp. W .  D r o j o w a k t e g o .
W yjdzie przed now ym  rokiem  w nakładzie

Na treść  bogatą  z łożą  s ię

DZIAŁY: Historyczno -  Wojzny, Ło wy ,  Społeciteracko-'W#i- 
skewy, Zawodowo-Wojskowy, Infoskowymacyjno-Wo] I Informa
cyjno ogólny Kalendarzowy.

K alendarz dojd zie  do rąk:
Każdego żołnierza,
Każdej rodziny, m a jącej k o g o ś  w w ojsku,
Każdego m a ją ceg o  in teres w Instyi. w ojskow ych.
Każdego in te re su ją ce g o  s ię  spraw am i w ojskow em l 
Każdego skauta.

Jako taki przedstawia doskonały środek reklamowy dla firm 
handlowych i przemysłowych.

A dres REDAKCJI: Zam ek, „Redakcja K alendarza Ż ołnlersk łeoo"
„ ADMINISTRACJI: „K sięgarnia W ojskowa M lnist. Spr. W olśkow  “ 

Nowy Świat 69 1 ’
n r -  Zwraca się uwagę, że kalendarz niniejszy nie ma nic 
wspólnego z „Kalendarzem Wojska Polskiego*, wydawanym 
przez p. J. Karśnickiego jako przedsięwzięcie prywatne

od. Dniestru

Państwowy Urząd f o M l e t w a  Prasy 1 Opieki n»d Wychodźcami w Sosnowca
podaje do publicznej wiadomośei w szystkim  pracodaw com  Zagłębia D ąbrowskiego, że w p rze
prowadzonej rejestracji bezrobotnych tu t. U rząd posiada następu jące kategorje rzem ieślni
ków w ykw alifikow anych i n isw ykfalifikow anych, jako poszukujących  p racy  — m ogących

być n a tychm iast zapośredniczonym i:
Górnicy, hu tn iey , tokarze, ślusarze, elektrom onterzy, form ierze, walcerze, lutownicy, 

kowale, przędzarze, tkacze, pończoszarki, cieśle, m urarze, kaflarze, zduni, betoniarze, k a 
m ieniarze, stolarze, m odelarze, m eblowi stolarze, szewcy, rym arze, drukarze, piokąrze, rzeź- 
nicy, m asarze, szwaczki, hafciarki, krawcowe, zw ykli robotnicy niewykwalifikowani, usłu
gi osobiste, bony, służące, kuchark i, Stróże, ogrodnicy, m łodociani term inatorzy.

Inteligenci: b iuraliści, b iuralistk i, m aszynistk i, ochroniarki, sklepowe> okspedjentki, 
felczerki, inż. m echanicy, inż. elektrotechnicy, techn icy  budowlani.

W obec powyższej lis ty  chętnych  do p racy  Państw ow y Urząd Pośrednictw a P racy  
i Opieki nad  W ychodźcam i w  Sosnowcu gorąco apeluje do P. T. Zarządów kopalń, fabryk , 
w szystkich  tu te jszych  pracodawców, ażeby w m yśl zrozum iałego przyczynienia się ńo ko
niecznego zm niejszenia bezrobocia zechcieli jaknaj chętniej zgł aszać -wszelkie zapotrzebo
wania sił roboczych — oraz wolnych m iejsc kancelary jnych  do b iu ra  Państwowego Urzędu 
Pośrednictwa Pracy i Opieki nad wychodźcami w Sosnowcu, ul. Sadowa b — celem jakna jin - 
tensyw niejszego zapośredniczenia p o s z u k u ją c y c h  pracy. ierownik q tz d . *

 u ' ^ ° b r o w s k I .


